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Warszawa, 19 Stycznia 


1907 r. 


Rok XXVII 


TYGODNIK POLITYCZNY, 


Prenumerata „Prawdy" 
(wras z hozyłatnym dodatkiem); 


© warazawie: mieślącknie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. 8, x odnaszeniem do domo. 

Z przenylką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
atwa, Cesarutwa | snqranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 60, rocznie rb. Ib 


Za zmianę adreau dopłaca się 20 kop. 
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narodowo-demokratyczny. 


—— 


eny język, w którym wszystkie wy- 
są. oślizgłe, giętkie 
a mają w swych kombinacyach tę szozegól- 
ną właściwość, że największym szelmostwom 
nadają pozór wysokiej moralności a naj- 
większym głupstwom — pozór głębokiego 
rozumu. Czytelnik, niewpruwny w roz- 
garnianie zwojów tej frazeologii, pnącej 
się po ściunach ruder lub po zeschłych 
pniach drzew, bierze ją za gałęzie olhrzy 
miej rośliny, zapuszczającej głęboko swe 
korzenie w ziemię i sięgającej wierzchoł- 
kiem nieba, Im częściej powtórzone spo- 
tyka w dowodzeniu liczmany z rozmienio- 
nej „racyi stanu”, tem mocniej wierzy w 
bogactwo myśli autora, A zwykle cały 
majątek tej mądrości redukuje aię do szy- 
chów frazeologicznych, przystrajających 
urzędowe mundury zwyczajnego gwałtu 
lub skrojone na ich wzór szaty prywatnego 
politykowania, 

Obraz tej roboty mamy w broszurce p. 
J, Steckiego, świeża wydanej p.t. „W apra- 
wie autonomii Królestwa polskiego”, De- 
mokracya Narodowa jest nietylko uboga w 
„głowy”, nle z niemi bardzo nieszczęśliwa. 
Jej wodzowie zrozumieli, że dopóki pozo- 
staną w sferze tajemnych szeptów, bezi- 
miennych i zagadkowych artykułów, pa- 
tryotycznej konapiracyi, zasłaniającej ieh 


zimne, 


zm narodowo-demokraryczny. —Q Chełma - 
o. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Rachunki społecz: 
Posa Prawdy. - BADANIA NAUKOU 
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Aare: Boza Ar. 49. Telafanu 7388. 
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Redaktor przyjmuje mteresantów we wtorkli e4war- 
tki od godz, 4 do 5 popołudnia. 

Rękopisów nie ndayła alę. Antorowie prae nieprzyję- 
tych mogą ja odebrać, w przeclągn trzech mla- 
sięcy, anoblście w Redakevl Jub za pońredniet- 
wem poczty, po nadesłanin kosztów przesyłki. 
Rękopisy drobno nie zwracają się. 

Karazpondancy] nieoplaconych lub niedostatecznie 
opłaconych nia przyjmuje siq. 


aki, p. Sierpa — Z muzyki, p. Bojomiri 


przed nurodem, jako bogów zlewujących 
natchnienia i rzucających gromy, dopóty 
zachowają jego wiarę a swój urok. Dla- 
tego nie weszli da Dumy, dlatego unikają 
widowni, na kuórej mogliby okazać całą 
swą wielkość i stanowiak rozstrzygających, 
na których mogliby przyjąć za czyny swe- 
go stronnictwa całą odpowiedzialność. Do 
Kola polskiego postuli „agentów niższego 
stopnia”, a gdy ono się skompromitownło, 
usprawiedliwili siebie tem, że żle wykony- 
wuło ich rozkazy. Scód makówek i kapust 
narodowo-demokratycznych p. J. Stecki 
uważany był za „głowę”,a gdy po wystą- 
pieniu w Dumie sypnięto nań garść okla- 
sków, uznał on sam, jego towarzysze a po- 
niekgd i przeciwnicy, że może przemawiać 
otl siebie i że to, co powie, będzie godnem 
uwagi. "Twierdzona nawet, że posiadn on 
duży, chociaż zasłonięty rozum, który prze- 
rasta potrzeby jego partyi a który wkrótce 
odkryje się juko ałońce, oślepiające wię- 
kszość krótkowzrocznych jej członków. 
I oto nastąpiło objawienie we wspomniunej 
hroszurce, która sprawiła wyjątkowy i wie- 
lokrotny efekt: jedni buchnęli gniewem lub 
zdrętwieli zdumieniem, drudzy parsknęli 
śmiechem. Zuiste, jeat to coś, eo bardzo 
urozmaica, a nawet rozweaelu jednostuj- 
ność i smutek naszego położeniu. Autor 
robi naprzód dyagnozę oheenego zapalenia 
mózgu społeczeństwa. Według niego do- 
konywa się „gruntowny przetwróć w poję- 
ciach narodowych, obumieranie 
systemu działań politycznych, wykluwanie 
się nowej myśli, która wypiera dawną i o- 
bejmuje po niej rolę pierwiastku konsoli- 
dującego społeczeństwo u zurazem i siły 
tworzącej jego dzieje”. A więc to rozwójł 
"Tak by się wydzwało, ale w świetle wyna- 
lezionej przez p Š. teoryi „sumorództwa” 
wygląda on inaczej. 
jęciach narodowych”, to „wykluwanie się 
nowej myśli” — jest „rozprzężeniem życia 


dawnego 


Ten „przewrót w po- 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Ogloszenia wszelkiej tredcl po kop. 10 za wiersz imb 
Jego miejsce 


Przedpłatę przy|mują: Admiolatrtcya Prawdy oraz 
wszystkie kałęgarnie, kioski i kantory piam pe 
ryudycznyci 


Sprzedaż pojedyńczych numerów pu kop. 20 w War 
asawle w Adminiatracyi piama I w klowkach, 
Adminiatracys otwarta codziennie, z wyjątkiem nlo- 
dziel ì świąt ważniejszych, ad gods, 10 do 6, 

p 


Z.P. D- —ODCINEK: Jak i za co domalem się do Śzliaelhurgh, 
? iwa Kmltury polskiej, — Zj 
mniejszości, (odczyt) p, Al. Swiętochowskiega, (d. 
— SPRAWY EKONOMICZNE: Projekt centralnego konku włości 


azd geograficzna -przyrod 


EZ A 


zbiorowego”. Więc moża rewolueya so- 
cyalna? I to nie. Wszelkie dzisiejsze zmia- 
ny w stosunkach ekonomicznych nie ata- 
nowią nawet „kroku naprzód ku“ niej, nie 
oznaczają wcale „porodu i wcielania się w 
życie jakiejś nowej idei, tylko karygodne 
Co naj wyżej —ule 
już na włusne ryzyko— przyznać musimy, 
że „moment przełomu, zwrotu i przemienie- 
nia już nie haseł i programów, ale samej 
niemal psychiki politycznej społeczeństwa” 
— jeżeli jest chorobą, to w kazdym razie 
przeradzającą, 

Bakterye tej „ehoroby” umożliwiły za- 
szczepienie w naszym organizmie narodo- 
wym pierwiaatku całkiem mu obcego — 
idei autonomii. Nie mu ten poatulat w 
naszych dziejach żadnego „rodowodu? pow- 
samorództwa“, 
gdyż my we wszystkich powstaniach wal- 
czyliśmy za Polskę niepodległą, a o tem 
zaś, że podczas Księstwa Warszuwskiego, 
przed rewolucyą listopadową w zuborze ro- 
syjskim a ostatnio w enatrynckim, żyliśmy 
autonomią, nie warto wspominać. Roz- 
wojowi owego „samorództwa* sprzyjało 
to, że jego produkt „nie znajdował żadnej 
przeciwwagi w innych hasłach realnych“, 
że „lęosyunie pragnąc kupić sobie sympa- 
tye polekie, dali folgę taniej wapaniało- 
myślności, dopuszczając się wielkiego hum- 
bugu (?) politycznego“, a wreszcie, że „u- 
czuciowo skąpszy, suchezy i silniejszy pro- 
gram autonomiczny pod względem oportu- 
nistycznym okazał się w samą miarę dla 
umysłów niekrytycznych, niewyrobionych 
iodwykłych od obejmowania rozległych 
widnokręgó wć. w tym pun- 
kcie rodzi się dlu czytelników nadzieja, że 
antor, jako umysł krytyczny, wyrobiony 
i nuwykły do obejmowania szerokich wi- 
dnokręgów, da nam program uczuciowo 
bojniejszy, wiłgolniejszy i gorętszy. Zo- 
baczymy. Mamy zaś prawo d» tej nadziei 


a chwilowe nadużycie“, 


stał „sam z siebie, drogą 


Naturalnia 


PRAWDA. 


tem większe, że „najbardziej szczegółowy 
i wyczerpujący projekt autonomii Koła, 
który można nważać poniekąd za wyraz za- 
patrywań Demokracyi Narodowej, nie do- 
czekuł się... ostatecznej redakcyi i mie został 
ogłoszony” czyli że wysokie jego zalety są 
anane spiryłystycznie tylko p. S. 
Wyłożywszy pokrótce teryę państwa, 
o której nieśmiertelność może zapomnieć, 
autor za główną jego cechę uważa „pręż- 
nosé i rozlewność”. Polacy jako ostatecz- 
ny cel swych ilążeń muszą postawić niepo- 
dległość zupełną araczej wskrzeszenie swo- 
jego państwa w tej postaci, w jakiej ono 
istniało. 
nografiu (!) i kultura (!), geografia (1) i go- 


„Przeszłość i teraźniejszość, et- ; 


spodarka (l) warunkują organiczny zwią- , 


zek Królestwa z krajami zabranymi, czyli 
decydują o tem, że idea państwowości pal- 
skiej, jeśli się ją atawia, musi niezbednie 
siegnąć po Dniepr i Dźwinę... Albo niewo- 
Ja, albo wspólne zmartwychwstunie.. Kto- 


kolwiek i kiedykolwiek w Polsce podniesie 


sztandar aepiracyi państwowych, msi z 
konieczności obok Orła umieścić na nim 
Pogońi Archanioła”.. Ale ludy zagro- 


żone naszym zaborem, małorusini, białoru 
sini, litwini, nie potrzebują się dziś obawiać 
a swą niezależność, gdyż ją utracą dopiero 
w „odległej przyszłości”, kiedy osiągniemy 
„ostateczny szczyt dążeń rozwojowych na- 
rodu”. 
inny, skromniejszy, „realny”. 
bowiem państwo jest „sztuczną wylęgar- 
nią napiracyi politycznych”; ponieważ pań- 
stwo polskie objawiłoby „prężność i roz- 
lewność”, na co warunki 
pozwalają; ponieważ my dziś możemy za- 
ledwie „wypełnić swa pracą najmniejszą 
miarę autonomii? i „własnego przybytku 
państwowego zbudować byśmy nie zdołali”, 
przeto powinniśmy „nasz ruch narodowy 
miarkować i tłumić”, „nasz program „zmo- 
dyfikować i sprecyzować”, nie przyspieszać 
lekkomyślnie biegu dziejów, który idąc 
miarowo, musi kiedyś oddać w nasze ręce 
losy dziedzictwa Jagiellonów”. 

P. $. nie poprzestaje na ogólnej wska- 


Na obecną chwilę mumy program 
Poniewaz 


teraźniejsze nie | 


zówce, lecz sam „precyzuje i modyfikuje” 
program obecnej doby. „Tymczasem — 
mówi on — paprzestańmy na zwyczajnej 
autonomii prowincyonalnej” (czyli samo- 
rządzie) i „nanńmy z niego pierwiastki od- 
rębnej państwowości”. Dostrzega on przy- 
tem jedną okoliczność, „pomyślnąi szezęśli- 
wą”, która ułatwia operacyę nad wytworem 
„samorodztwa” i umożliwia „skierowanie 
prądn autonomicznego we właściwe loży- 
ska”. Mianowicie, jakkolwiek „ruch ten 
jest zjawiskiem olbrzymiem, jest okresem 
prawdziwego odrodzenia się społeczeństwa 
naszego” (o kilkanaście stronie przedtem 
było ono „rozprzeżeniem życiazhiorowego”) 
ma wiele cech sztucznych a jeszcze więcej 
przypudkowych. Przypadkowe w nim jest 
naprzód to wszystko, co przyniosła z sobą 
agitacyn socyalistycznu”. Pojęcie autono- 
mii stanowi dotychczua w opinii ogółu sko- 
rupę pustą, można więc ję nafaszerować 
ową „ztnadyfikowaną i sprecyzowaną tre- 
ścią*. pozbawioną wszelkich domieszek, 
nienależących do składu antonomii pro- 
wineyonalnej. „Żywioły, które posiailnją 
klucz do serca Indu i moglyby nim culka- 


| wicie rozporządzać, zniewolone 54... prowa- 


I 


| dzić czynność hamującą i przytłumiającą 


rozpęd ruchu narodowego”. 


Ażeby wreszcie czytelnicy nie zbłąkali 
się na tych manowcach polityki oportuni- 


; styczno-niepodległościowej, splątanej sprze- 


cznościami i krętaniną logiczną, p. S. dołą- 
cza paraurufowy szkie programu, mający 
nam zastąpić ów „najbardziej szczegółowy 
i wyczerpujący projekt Koła polskiego”. 
który nigdy nie istniał i ów „uczuciowo 
akępszy, suchszy i zmniejszy”, który lek- 
ką rękę rzucili demokraci postępowcy. Już 
tegowyprucowania rozbierać nie będziemy, 


przytoczymy tylka z niego na próbę jeden 
artykuł. 

„Uchwały sejmu warszawskiego idą do 
sankcyi Monarszej za pośrednictwem oso- 
bnego ministra, sokretarza stanu; Monarcha 
jednak, ilekroć z uchwałą tą się nie zgodzi, 
akierowywa ją do purlamentu petersbure- 


4a 


| burskiego (?)7. Ten pazur wystarczy dla 
odgadnięcia lwa. 

Trzebu wszakże przyznać broszurze p. 
Steckiego jedną zadziwiającą niezwykłoać. 
Umiał on nią krótkim zamachem: 1) zdy- 
skredytować awoją zdolność sądzenia po- 
lityeznego. 2) zdyskredytować swoją par- 
tyę wobec społeczeństwa polskiego ma- 
chiawelicznem dążeniem do zacieśnieniu 
ram nutonomii; 3) zdyskredytować ją wobec 
społeczeństwa rosyjskiego swoim syoniz- 
mem politycznym; 4) zdyskredytować ją 
wobec ludów niegdyś do Rzeczypospolitej 
polskiej należących grożbą wskrzeszeniu 
państwa polskiego zaborczego — słowem, 
odjąć wszelką wartość praktyczną swemu 
programowi realnemu. Nie dziwimy się 
tez wcale, gdy prasa narodowo-demokra- 
tyczna, przeczytawszy wynurzenia swego 
enfant terrible, cyknęła z bólu i przypom- 
niała mu o prawdach, które się mówi „tyl 
ko przyjaciołom domn” lub „o których mó- 
wić nie wolno nikomu”. Jak daleko zaś 
owa enfant sięgnęło swą naiwnością, dość 
przytoczyć że po wysadaniu wszystkich 
swych urojeń o „dziedzictwie Jagiellonów” 
i o „utworzeniu z Królestwa, Rusi i Litwy 
jednego rynku”, zaznacza potrzebę przeko- 
nania Roayi, że „prąd autonomiczny pol- 
eki wyraźnie uznaje państwowość rosyjską 
i mie jest zamaskawaną próbą stworzenia 
niezależnego ośrodku państwowego”. To 
także szczyt! 


SEEWSE Z 


Sprawa Chełmska. 
AK 


Projekt wyodrębnieniu powiatów gub. 
Siedleckiej i Lubelskiej o ludności złożo- 
nej częściowa luh przeważnie z b. unitów 
wyłonił się w sferach biuro <ratycznych po 
1875 roku. Większość rządców Króle- 
atwa przeciwna była tym planom, najusil- 
niej popieranym przez duchowieństwo pra- 
wosławne oraz wybitnych działaczy ruey- 
fikacyjnych. Jedynie Szuwałow, cieszą- 


i M o R 2-2 2 


Ji zaco dostałem sig do dziszbwqa 


opowiedział w Byłoje M. Naworusskij. 


= 
(Dokończenie), 
a 

Nie pamiętam dokładnie daty wydania 
wyroku w pierwszej formie—śmierci. Te- 
goż dnia, czy też na drugi pod wpływem 
natarczywych przekonywań mego sąsiada— 
szpiega, mających jeszcze wówczaa duże 
znaczenie w moich oczach, podałem-prośbę 
na Najwyżeze imię.  Skarżyłem się w niej 
slowami, których dziś bez bóln wspomnieć 
nie mogę, na surowość wyrokn i prosiłem 
o darowanie mi życia i zesłanie. Na 3-ci, 
zdaje się, dzień czytano nam wyrok w for- 
mie ostatecznej a mnie przedtem zawiado- 
miano, że moją prośbę pozostawiono bez 
akutku. Po ogłoszeniu ostatecznego wy- 
roku w postępowaniu zemną zaszły zmiany: 
na przechadzkę zaczął mi towarzyszyć aż 
do samych drzwi dyżurny, czego dawniej 


nie hywuło; na noc okienko we drzwiach od 
mykano i nie pozwalano gasić światła, wi- 
docznie z obawy, ażebym sobie czego nie 
zrobił i nie odebrał sprawiedliwości jej 
ofiary. Następnie zaraz przewieziono mnie 
z powrotem do twierdzy Pietropawłow- 
skiej dle wykonania wyroku śmierci, jak 
wówczas sądziłem. Tam pozosławsałem dni 
trzy i przysłuchiwałem się wszelkim stu- 
kaniom, które brałem za odgłosy pracy 
przy budowie rusztowania. 

Ale rusztowania zobaczyć nie miałem. 
Niespodziewanie 3-go marcu wszedł do 
mnie komendant ze świtą i z papierem w 
ręku i oznajmił, że „Cesarz w bezgranicz- 
nem awem miłosierdziu dał Najwyższe roz- 
kazanie: darować życie takiemu to i karę 
śmierci zamienić na bezterminowe zesłanie 
do ciężkich robót —Zapytałem go, czy nie 
mógłby mi powiedzieć, dokąd mię wyślą. 
—,Do kopalń, do kopalń” — odpowiedział 
mi krótko, zwracając się do wyjścia. 

Zostałem sam z marzeniami o rozkaszach 
kopalni i życia syberyjekiego. Czy rad by- 
łem tej zmianie? O ile pamiętam ówcze- 
sny swój nastrój, radości nie czułem ża- 
dnej. Ž myślą o śmierci jużem się był 
oswoił Byż może, w ostatniej chwili po- 
bladłbym na widok rueztowania, lecz w 
myśli patrzyłem na nie dość spokojnie 
z uczuciem fatalisty, przekonanego, że „eo 


ma być, nie minie”. Jeat jeszcze ta pocie- 
cha, że rola ofisry daleko szanowniejszu, 
niz rola kata, Przykro tylko umierać, nie 
nie zdziaławszy. Nie mogłem przecie u- 
spakajać się tą myślą, że miałem dobre po- 
pędy, marzyłem o szczęściu swojej ojczy- 
zny i oburzałem się tym uciskiem policyj- 
nym, z jakim ówczesny student spotykał 
się na każdym kroku. Śmierci przeto oze- 
kałem hez strachu. Otrzymać natominat 
bezterminowe ciężkie robaty.., brrl 

W każdym razie darowano mi życie: nie 
preypuezesaem wówczas, jak często przyj- 

zie mi potem żałować tego i zuzdrodcić 
tym, którzy nie powolną, lecz prędką akoń- 
czyli śmiercią. Ileż to razy przyzywałem 
jej potem, pieściłem myśl o niej, jako 
o jedynej wybawicielce od tego, czem 
mnie teraz obdarzyli i co potrafli prze- 
kaztałcić w nujsroższą, bezgraniczną mę- 
czarnię 


VE 


Na drugi, zdaje się, dzień po tem zawia- 
domieniu o północy obudził mię dyżnrny, 
kazał się ubrać i iść za sobą. Poszliśmy 
| na górę i wstąpili do jakiejś dużej izby, 
| napełnionej żołnierzami, gdzie mi kazano 

usiąść.  Rozglądnąwazy się, dojrzałem me- 


Na. 


cy się wśród urystokracyi warszawskiej | 
wielką popularnością, szczerze popierał | 
starania szowinistów rosyjskich, W osta- 
tnich czasach usiłowunia te rozdwoiły się 
i wyłoniły dwa kierunki: pierwszy dąży do 
utworzenia osobnej gub. Chełmskiej w o- 
brębie Królestwa Polskiego, drugi — do 
odcięcia powiatów: Ilrabieszowskiego, To- 
mnszowskiego, oraz wschodnich części po 
wiutów Biłgorajskiego, Zumojskiego, Kra- 
anostawskiego, Włodawskiega i Konatan- | 
tynowskiego, i przyłączenia ich do przyle- 
glych gubernij: Wołyńskiej i (zradzień- 
skiej. Juko motyw takiej operucyi mu stu- 
żyć oculenie „rosyjskości” Rusinów i „pra- 
wosławia” b. nnitów. W marcu r. 1905 
nu naradach gabinetu Wittego projekt ten 
doznał znpełnego niepowodzenia. Niczra- 
żeni niczem „prawdziwi Rosyanie”, pod pa- 
tronaiem prawosławnego biskupa chełm 
sko lubelskiego, Klogiusza Gieorgiewskie- 
Bo, przy współudziale gen. gub, kijowskie- 
go i wileńskiego, popieruni szeroko ze 
strony „Awiązku prawdziwych Rosyan”, 
czynią energiczne usiłowania, ażeby pozy- 
skać ministrów oraz wyższe afery hiurokra- | 
tye ne i skłonić władze państwowe do ze- 
sadniczego przyjęcia projektu i przedata- | 
wienia go następnie nowej Dumie. 
Cele polityczne tego nowego rozbioru | 
Polski są zupełnie przejrzyste. Polityka 
wielkorosyjska nie zna zugadnien zdwi- 
łych, ani złożonych eposobów ich rozwię- 
zywania. Hasło wyrażnie i energicznie | 
sformułowane: Rosya i prawosławie, meto- 
da prosta i stereotypowa: byt po siemu — 
i każda sprawa kresowa jest już rozwiąza 
na — w gabinecie. Inna rzecz, jaką war- 
tość i jaką moc życiową mają te manipula- | 
cye „kulturalne. Jak już wielokrotnie 
stwierdzono, w drodze przymusu nie może 
być osiągnięta żadna usymilacyn. „Knitu- 
ry” wielkorosyjskiej nie przyjęły dotych- 
czas masy rusińskie w sąsiednich z Chełm 
szczyzną pubernisch. Narzucone unitom 
gwałtem prawosławie odpadło od nich po 
ogłoszeniu ukazu o tolerancyi, jak adpuda 
rozerwana szuta od ciała, pomimo całych 
dziesięcioleci akoyi energicznej dachowień- 
stwa, administracyi i partyzantów rusyfika- 
cyjnych, działających na właaną rękę, con 
amore. Nie pomógł pomysłowy system 
kar adininistracyjnych i sądowych, które 
jednych „opornych? wyrznciły na męczeń- 
stwa surowego Wschodu, innych — na tu- 
łaczkę po krajach zachodnich. Rez wzglę- 
du na to, gdzie się znajdą Rusini na nowej 
mapie, jak będzie nazwana przez admini- 


mi krótkowzrocznemi oczami ') postać w 
czarnym paltocie na lawie, pod drugą ścia- 
ną. Byt to I. D. Łukaszewicz. Oficer 
podszedł do mnie i, pokazując palcem na 
niego, powiedział, że możemy rozmawiać 
z sobą, 

W czasie tego z za drewnianego prze- 
pieczenia dolatywał nas ciągle brzęk żela- 
za. Po dźwięku zroznmieliśmy, że ze skła- 
du wybierają kajdany W krótce mimo na- 
szych drzwi przeprowadzili jednego zaku- 
tego, polem, co pewien odstęp czasu, dru- 
giego, trzeciego... Nie liczyliśmy przecho- 
dzących, czekaliśmy awojej kolei. Nam 
jednakże kajdanów nie nałozono, I ja je- 
stem jedynym skazanym na ciężkie robo- 
ty katorżnikiem, który ich nigdy nie wi- 
dzial, Ze wszystkich zesłanych do Szli- 
selburga tylko Łukaszewicz i ja nie hyliś- 
my zakuci na drogę. Nawet obie nasze 
panie, Figner i Wolkensztein, poszły zaku- 
te. Nie wiem dotychczaa, komu jestem za 
to obowiązany. Szczególniej to zadziwia 
w stosunku do Kukoszewicza, którego po- 
stać atletyczna mogła budzić niepokój. 

Następnie oficer zwrócił się do Łukasze- 
wieza, którego sprowadził w licznem oto- 


1) Okulary adebrano mi, zarówno jak krzyżyk z seyi, 
pierścionek złomy i zegarek. Żadnego z tych przed- 
miotów nie odzyskałem jo? więcej. 


PRAWDA. 


nistracyę ojczysta ich ziemia, choćby nawet 
Nowaja iana, poczucie ich odrębności 
narodowej i kulturałnej wzrastać będzie w 
tempie tem szybszem, im więkezy ucisk bę. 
dzie gnębił ich rozwój. Niema środka e- 
nergiezniej budzącego słabe narody z bez- 
włudności duchowej, z ospałości, niemocy 
i niedołęstwa, nad tyranię polityczną połą 
czoną z nicością kulturulną tyrana. 

Nujsłabszą stroną vałej sprawy jest jej 
statystyka, na mocy której w żuden sposób 
nie można dojść do wniosków, stanowią- 
cych podstawe żądań „prawdziwie rosyj- 
skich”. Nie wchodząc w szczegóły, zazna 
czymy, że wedlug danych nrzędowych api- 
su jednodniowego, w gub. Siedleckiej na 
775,816 mieszkańców było 510,622 Pola- 
ków, 107,785 Rusinów i 19,839 Rosyan, w 
gub. Lubelskiej na 1,159,463 mieszkań. 
ców —729,529 Polaków, 196,376 Rusinów 
i 48,457 Rosyun. W ostoi prawosławiu, 
powierie Chełmakim, hyło 46,003 Rusinów 
i 47,463 Polaków. Większośc stanowili 
Rusini jedynie w dwóch powiatach guh. 
Siedleckiej; Włodawakim (54,458 wobec 
21,01; Polaków) i Bialakim (29,202 wobec 
26,978 Polaków) i dwóch powiatach gub 
Lubelskiej: Hruhbieszowskim (60,413 wobec 
23.487 Polaków) i Tomuszowskim (48,940 
wobee 36,043 Polaków). Do tych cyfr 
włączeni byli przybysze, mianowicie urz 
dnicy i wajeko. 
wyznaniowe zapanowały jednak po ukazie 
tolerancyjnym. Ścisłych danych dostarczy 
nam dopiero przyszły spia jednodniowy lu- 
dności, aheenie można tylko określić ogól- 
ną ilość pozostałych przy prawosławin: w 
gub. Siedleckiej około 30 tysięcy (4) 
i Lubelskiej około 140 tysięcy (12%, ogól- 
nej liczby). 

Ze strony przeciwników projektu ampu- 
tacyi odzywały się głosy, przywołujący 
cień traktatu wiedeńskiego, który nakreślił 
granice i prawa dzisiejszego Królestwa 
Polskiego. Rus w tej sprawie robi gorz- 
kie, lecz sluszne uwagi, że wobec społe- 
czeństw o tak powierzchownej i płytkiej 
kulturze, jak rosyjskie, traktaty wszelkie 
są dobre i mocne tylko wówczaa, gdy je 
podpierają hagnety strony przeciwnej. 
Traktat zaś wiedeński był jaż niejednokro- 
tnie z powodzeniem łamany przez stopnio- 
we kasowanie autonomii Królestwa. Trak- 
taty starzeją się, jak ludzie, jeże! 
pdmiadzają małe i akuteczne ti 
strony intereasowanej. Polacy, naturalnie, 
mają teoretyczne zasady do walki o przy- 
wrócenie swego prawa państwowego, które 


Żupełnie inne stosunki , 
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nigdy formalnie nie było skasowane, jak 
mają zasady do walki takiej Czesi i Wę- 
grzy, z których jedni i drudzy zdobywają 
kolejno utracone prawa. Lecz dopóki Pa- 
lacy nie zdołali osiągnąć w tym kierunku 
żadnych rezultatów, daremne byłyby po- 
woływania sie ich na formalne umowy. 

Nestor w Husi komunikuje swoje wraże- 
nia z rozmów z Polakumi w sprawie hełm- 
azczyzny. „Bezwątpieniu, zrobiliśmy z 
powodzeniem wiele doświadczeń in anima 
vili, a raczej in anima nobili brutniego na- 
radu. Wszystko to jeszcze mogłoby być 
zapomniane teraz właśnie, gdybyśmy zdo- 
łali nareszcie zrozumieć duszę polską, ale 
nie będzie zapomniane nigdy, jeżeli ośmie- 
limy się wyrządzic narodowi polskiemu 
jeszcze jedną krzywdę. Na dwie poważne 
przyczyny obecnego pojednuwczego na- 
nastroju Polaków: nadzieja ich, że nowa 
Roava nie będzie powtarzała bezmyślnych 
a okrntnych błedów starej Rosyi, a powtó- 
re — polityka ludożerczu Niemiec. Ale 
kto może zaręczyć, że przebiegły Prusuk 
w Poznańskiem nagle nie zacznie grać 
„Jeszcze Polska nie zginęła”, gdy my no- 
wem brutalatwem w traktowaniu apruw 
polskich atwierdzimy, że dawne hłędy tkwią 
w nas mocno? A wtedy pojednanie pol- 
sko-rosyjskie ulegnie zwłoce — może nu 
wieki”, Dalej Nestor wymienia nieco nai- 
wne, wohee rządu rosyjskiego, humanitarne 
rady: „dajcie Rusinom, ulegującym poloni- 
zacyi, szkoły ludowe w ich własnym języ- 
ku, czytelnie, powróćcie im kościół unicki, 
do którego przywykli, zdejmcie zich rąk 
powrozy i dajcie możność szerokiej organi- 
zacyi społecznej i ekonomicznej rodzimej, 
a zobaczycie, że się będą rozwijać pomyśl- 
nic. Ale wy nie chcecie powrotu poloni- 
zowunych Rusinów do ich własnej narodo- 
wości i nie chcecie bynajmniej zachowa- 
nia pozostałych, lecz pragniecie z nich 
zrobić Rosyan moskiewskich. O Rusi mó- 
wicie upurcie jako o spadku pe Włodzi- 
mierzu Wielkim, usiłajsc oszukać opmię 
publiczną, jakoby Ruś ta była niegdyś „ru- 
ska” w znaczeniu wielkoroayjskiem T dla- 
tego usiłowania wasze skazane są na za 
gładę”, 


Przypomina to do pewnego stopnia ele- 
giine przemówienia karasia do szezupuka 
w bajce Szezedrina M. W. 
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czeniu, a potem przyszedł po mnie. Ze- 
szliśmy na dół i nim zdążyłem zoryento- 
wać się w półcieniu wiosennej nocy, zna- 
Jazłem się obok Łukaszewicza w karecie. 
Naprzeciw nas siadło dwóch żandarmów. 
Powóz ruszył, ale wprędce znów się za- 
trzymał, i kazano nam wysiadać, Natural- 
nie, nie szliśmy jak zwyczajnie, lecz prowa- 
dzili nas a raczej wlekli pod ręce dwaj pa- 
robcy dużego wzrostu tak prędko, że na 
chwilę przeleciało mi przez głowę: „czy 
nie topić mnie będą” *). I nie w tem nie 
była desnoga ho przed oczumi naszemi 
leżała szeroka powierzchnia Newy, pustej 
w owej chwili, ud której dzielił nas tylka 
wązki paa wybrzeża. 

1) Z powadn tych obaw powiem dwa słowa o tor- 
tarach, Na swobodzie nieraz słyszalem, że takich 
jak my podnądnych tortnrają ly przywieźli mnie 
ma pierwsze badanie, wprowadzili do izby zupelnie 
puatej, wapnem wybielonej. Na ścianach na wysoko- 
ści mojej twarzy w 2 miejscach widać bylo bryzgi, 
jak ja sobie wyobrazilem, twieżej krwi. Z za drzwi 
zaż dolatywał chrzęac żelazo, klóry można było wziąć 
za brzęk narzędzi tortor, Czy so był przypadek, czy 
umyślnie przygotowana okoliczność — powiedzieć nie 
W isbie tej bywałem porem nieraz, ale nic 
nowego mie spostrzeglem, Łukaszewiczowi jednakże 
Koilarewskij wprost powiedział, że oni mają sposoby 
zmuszenia do zeznań. 


umiem. 


| Wlekli nsa tak prędko, że nim zdołałem 
| cokolwiek zobaczyć, znalazłem się nie na 
dnie Newy, lecz w kajucie maleńkiego pa- 
rowceu, dość wygodnie urządzonej i znowu 
w towarzystwie Łukaszewicza, Byliśmy 
sumi. W ciągu całej drogi oficer pokazy- 
wał się rzadko, uśmiechał się uprzejmie, 
ale rozmawiać nie chciał, reszty straży nie 
widzieliśmy weale. Zaproponowano nam 
herbatę z Kiikari jukad wróżka widocznie 
troszczyła się o nusze potrzeby. W 184 
roku wracaliśmy z Łukaszewiczem tą salą 
drogą w towarzystwie Morozowa i Łopati- 
na, takim samym parowcem, ale z innemi 
ucznciąmi, I rzecz dziwna—tym razem straż 
nie odstępowała nas w kajncie i o herbacie 
nikt nie pomyślał. Moznaby sądzić, że do 
wolności wraca się pod większyin dozorem, 
niż jedzie się do ciężkich robót, 


VII 


Wyjechawszy z Pe'ersburga, nadarem- 
nie próbowaliśmy odgadnąć, gdzie nas wio- 
zą. Oficer na zapytanie odpowiadał stale: 
„zaraz zobaczycie”. I w istocie prędko 
stanęliśmy w przystani i czekali więcej niż 
godzinę. i 


Sądząc po cznaie i po tem, że 
płynęliśmy Newą,zrozumieliśmy, że przyby- 
liśmy do Śzliselburga. Na moje zupyta- 
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Deklaracya stronnictwa === 
postgpowo-Demokratyoznego. 


= 


= 


z y wukrotne narady zebranych z całe- 


p Bo kraju przedstawicieli Demokra- 
KOKcyi Postępowej wykreśkły jej w 
awych uchwałach linie taktyki, odcięcie się 
nawet od przypadkowych i czasowych 
związków ze stronnictwami prawicy ipo- 
łączenie się, bez zmian progrumowych, au- 
mą potrzebą odparcia wspólnych przeci- 
wników, z ugrupowaniami połityczno-spo- 
łecznem lewicy. Wszystkie głosy, prze- 
mawiające za tem wskazaniem, godziły się 
w przekonaniach, że stanowiska naszego 
nie powinniśmy uzuleżniec od dorażnych 
korzyści z otrzymania skrępowanej uciążli- 
wym kontraktem reprezentacyi w Dumie 
przy pomocy sojuszu z partyami zasadni- 
czo nam przeciwnemi, leczod naszych za- 
łożeń podstawowych, że stanowiska to po- 
winno byc niezmiennie ideowem, nie zaś 
zmiennie mundatowem, że powinniśmy ló- 
wnie kierowac się celumi przyszłości, u nie 
powodzeniem w teraźniejszości. Uznano 


również, że chwila obecna jest nietylko mo- 
i 


mentem walki o zmianę zewnętrznego sto 
sunku narodi polskiego do panstwa rosyj- 
skiego, ule tukże początkiem przetwarzania 
się wewnętrznej órgunizacyi naszego apałe- 
czeństwa, która jest również wazną i która 
bez odpowiedniej czujnuści i zabiegów ze 
strony żywiołów demokratycznych mogła- 
by przybrać postać tha ich rozwoju zabój- 
eza. Naturalnie przystępujemy do wybo- 
rów z mocną wiarą w zwrot opinii ogółu 
ku nuszej chorągwi i z nadzieja, że on dlziś 
okuże więkaze zaufanie rzecznikom wol- 
ności. Nie powinniśmy jednakże poczyty- 
wać się za pokonanych, nie wpiowadziwszy 
nawet naszych kandydatów do Dumy, gdy 
tylko okaże się, że przyroała liczba odda- 
nych za nimi głosów  Swiadczyłoby ta bo- 
wiem, że nasze zwycięstwo jeszcze nie na- 
doszło, ale ciągle się zbliża. „Jeżeli zaś 
przedstawiciele Demokracyi Postępowej 
otrzymają mandaty, ich zuchowanie się w 
parlamencie rosyjskim musiałaby odpowia- 
dać jej programowi: mianowicie, braliby 
oni udział w obradach tego parlamen- 
tu o tyle tylka, o ile on będzie uchwa- 
lał ogólną konstytucyę dlu państwa i wa- 
runki autonomii dla Królestwa Polskiego. 


i 
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Po za temi zadaniami ich uczestnictwo mu- | 
siałoby się skończyć, rozstrzyganie bowiem 
spraw polskich w granicach aktu nadaw- 
czego dlo Królestwa należałoby do kompe- 
tencyi przyszłego sejmu krajowego. Po- 
nieważ zaś my nietylko życzymy narodowi 
rosyjskiemu ustroju politycznego, zabez- 
pieczonego pełną awobodą, ale uważamy 
go za najpewniejszą rękojmię swobody na 
szej, przeto naczelnem hasłem dązeń i nsi- 
łowań naszych winno być: konstytucys o- 
parta na wolności wszystkich ludów, pań- 
stwem objętych, dla Rosyi — a zagwaran- 
towana przez tę konetytucyę autonomiu 
dla Polski. P 
Jest to pogląd Demokracyi Postępowej. 
Wszedłszy w skład bezpartyjnego zjedno- 
czenia żywiołów postępowych, poddaje aię 
ona temu przymierzu w ustaleniu zasad 
taktyki wyhorczej na oheeną kampanię, 
które będą ogłoszone w jego odezwie. 


ŻYJE SPOŁECZNE 


RACHUNKI SPOŁECZNE. 


Rozpolitykowanie prowincji. — Położenie w Łoda— 
ię pablicz- 


Gospodarka na prowincji. 
prawiacycnalne.—Świętopierze, 


raj cały karmi się oddawna prawie 
jedynie strawą polityki, w najzdrob- 
nialszem i najujemniejszem znacze- | 
nim tego wyrazu. Polityka, napełniająca | 
lamy pism i wnętrzności głów naszych, jest 
właściwie reporlerską, a często tylka plot- 
karską Nie przejawia ona twórczości w 
większym stylu, nie wyłania wybitnych ta- 
lentów, nie wykreśla dalekich dróg, Z ha- 
aet i odezw wyborczych, wywołujących 
różnorodne skupienia społeczne, jedynie 
głoa Poatępowej Demokracyi zawiera w so- 
bie dźwięki, płynące z jasno określonej idei 
podstawowej i bijące w wyraźnie zuznaczo- 
ną przyszłość. (+łos ten jednukże tak da- 
lece wyprzedza „duch” a raczej zaduch 
czasu, że prawie nie zdaje sią on budzić 
w apołeczeństwie szerszego echa. Poza- 
tem krzyżują się w wielkiej wrzawie haału 
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a lśniących barwach narodowych a mętnej 
treści, wyrazy piękne u gorzej niż puste, 
ho fałszywe, niemające gruntu w intencyach 
serc, wzniosłe liczmany rodzimego szowi- 
nizmu lub gwałtem polonizowanego teroru. 
Tio tego obrazu życiowego, pozbawionego 
wszelkiej logicznej perspektywy, wazelkie- 
go rozkładu planów, wszelkiej arohitesto- 
niki, stanowi ciężka w ciemnocie awojej, 
jedna wielka plama, złożona z milionów 
E NE analfabetów, nawet w sfe- 
rze polityki eksploatowanych w sposób or- 
dynurny. 

Na takiem samem tle w zakresie prze- 
mysłu wytwarzają się warunki, umożli- 
wiające i wprost wywolujące olbrzymie 
kataatrufy ekonomiczne, Tragedyn łódz: 
ku jest jednem straszłiwum  nieporozu- 
mieniem, które mogło powstać jedynie na 
gruncie naszej nędzy kulturalnej i niewoli, 
pod których ciężarem ani robotnicy, ani fu- 
brykanci nie mogą swobodnie tworzyć or- 
gunizacyj i związków jawnych, uprawnio- 
nych, trwałych, dających zawaze możność 
wszechstronnego i źródłowego rozpatrzenia 
i zbadania wszelkich nicporozumień i za- 
targów w ich, drobnych zwykle, paczyt- 
kuch, gdy łutwem jest jeszcze porozumie- 
nie i pojednanie stron nu drodze pokojo- 
wej. Gdyby właściciele fabryk mieli nie 
co kultury społecznej, która jest etyką apu- 
łeczną teoretycznie a sumieniem społecz- 
nem praktycznie, nie ataliby względem ro 
botników na stanowisku karcącego bicza, 
nu gruncie zemsty, wyłaniającej — dla bra 
ku widocznych organizatorów „buntu” — 
takie pomysły, jak kuranie każdego piątego 
robolnika wydaleniem. Gdyby robatnicy 
mieli więcej ekonomicznego uświadomie- 
nia, zrozumieliby, że od ustroju kapitalis- 
tycznego nie otrzymają w zaden sposób u- 
niwersulnego rozwiązania kwestyi robotni- 
czej, natomiast zaś pojęliby, że gdyby obie 
atrony miały dobrą wolę i zdobyły pewną 
swobodę ruchów, niezbędną dla uregulo- 
wania stosunków wzajemnych, osiąynęły- 
by maximum możliwej w danym ustro- 
ju harmonii, co dla robotników oznacza- 
łoby jednocześnie maximum dobrobytu. 
Ale właśnie nasza dzikość spoleczna, 
brak wszelkiej orgunizacyi, jest przy- 
czyną takich zajść rozpuczliwych. Mi- 
liony pracujące są u nas w tem nieazezę- 
śliwem polożeniu, że jedyną formą ich 
kooperutywy jest sprzedaż pracy własnej 
w organizucych kapitaliatycznych, że ro- 
botnicy niezdolni sę do utworzenia włas- 
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nie, jakie tum są warnnki życia, oficer, u- 
Amiechając się, odpowiedział znowu: —„Za- 
raz zobaczycie”. — Wszelka zbrodnia ma 
swoją ściśle oznuczoną karę, dla politycz- 
nego zaś przestępoy, który niby podlega 
tym samy przepisom prawnym, niewiudo- 
niodć i tajemnica uważane są zu nujwła- 


ściwsze, 'Tajemnicę i zbawczy atrach uwa- | 


żuno w wyższych sferach policyjnyh za naj- 
akuteczniejszy środek przeciw rewolne, 
Na nim, jak nieruz przekonywaliśmy się, 
polegała mądrość przełożonych nad nami 
osobistości, 

Cierpliwie wyczekiwaliśmy z Łukasze- 
wiozem rozłączenia nas, może nazawsz 
Nakoniec kazano nam wyjść: naprzód je- 
mu, a w kwadrans potem zjawili się po 
mnie. Wstępowałem w mury twierdzy 
z takq samą uroczystością, z jaką prawdo- 
podobnie wehodzili do niej i inni towarzy- 
sze moi z procesu: w blasku majowego po- 
ranku, w otoczeniu 12 ludzi bardzo troskli- 
wie prowadzeni pod ręce. Przeszliśmy 
tak całe podwórze twierdzy, kordegardę, 
po za którą wstąpiliśmy na dziedziniec wię- 
zienny, a kiedy zaczęliśmy się zbliżać do 
tak zwanej „Szopy”, zdumiony zostałem jej 
prawie strojnym wyglądem: długi, nizki 
gmach, bez podmurowania, niedawno wi- 
docznie otynkowany, odlepiał białością w 
bluskn słońca, u u stóp jego żółcił się roz- 
kwitającą masą brodawnik, W takiej sa- 


mej świcie i z takąż samą uroczystością, 
pomimo żeśmy już byli w trzeciem podwó- 
rzu, za trzecią bramą, wprowadzono mię do 
więzienia, 

Tu, nim zdołałem przyjść do siebie, ro- 
zebrane mię do naga i obszukano z taką 
starannością, o jakiej można pianć tylko w 
specyalnem wydawnictwie medycznem, po- 
czem odziano w grube płótno, nu nogi ilu- 
no trzewiki niezwykłych rozmiarów a na 
plecy stary chałut uresztuneki z asem 
dzwonkowym na grzbiecie. Tualeta od- 
bywała się w obeeności naczelnika żandar- 
mów  szliselburskich (pułkownika), jego 
dwóch pomocników, doktora i odpowied: | 
niej ilości niższych „czynów”. Twarze 
wszystkich wyrażuły surowość, właściwą 
takiej chwili a usta zamykało milczenie. 
Historycy opowiadają, że tualeta królów 
francuzkich w XVIII stuleciu odbywała 
się z taką sainą uroczystością. 

Kiedy już byłem gotów, ruehem raczej 
niż słowem wakazano mi kierunek, w któ- 
rym udać się miałem w głąh korytarza: nie 
upłynęła minuta. a znalazłem się u drzwi 
N8, wszedłem i drzwi zatrzasły się za mną. 

Tu był kres mojej krótkiej podrózy. 
Skończyłem był niedawno lat 25, z których 
14 przebyłem w głuchych ścianach zam- 
kniętych instytucyj szkolnych,a tylko 6 mie- | 
sięcy „na swobodzie”. Koniec nadziejom, | 


zupędom i dązeniom młodości ku lepszemu, 


koniec dumnym maurzeniom. Tu wszyst- 
kie porywy twoje muszą zamilknąć, zgaś- 
nie płomień rozgrzewający cię, myśli twoje 
długo i beznadziejnie tłuc się będą jak pta- 
ki, zamknięte w klutee, i po wielokrotnych 
usiłowaniach znalezienia jakiegos wyjścia 
—ulegną. Natomiast nawiedzać cię zucznie 
upatyu, obojętność, Tęaknotu ostrymi szpo- 
nami szarpać ci będzie serce, a uczucie 
pustki, bezmyślności i zupełnego znikcze- 
mnienia zawładnie toby, lu przechodzić 
może będziesz tukio męki piekielne, o jakich 
wyobrażniu Dunta nie miału pojęcia, i dla 
których poeta nie znaluzł dość silnego wy- 
rażenia. Na bramie naszego piekła nie 
było dantejskiego napisu. Tam od czasów 
Piotra I czytało się: „Wrota cesarskie”, 
Ale myśmy odczuwali nieraz, że tak było 
tyłko wakutek niedopatrzenia,czy też przy- 
zwyczajenia władzy nieliczenia się z napi- 
sami. Wszakże i nu gmachu, w którym po- 
stanowiono zgładzić naa z powierzchni zie- 
mi, widniały wielkie słowa: „Niech prawdu 
imiłosiedzie panują w eadach”, Ironię 
tych słów poznaliśmy prędko. 


przeld. z rosyjskiego. 
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nych, dobrowolnych zrzeszeń wytwórczych. 
Dopóki praca wspólna istnieć będzie jedy- 
nie w postaci przymusowej, zaprzedanej, 


cóż pomoże pracownikom nawet zwiększa- | 


nie się ich zarobków, jeżeli w tym sumym 
stosunku podnosic się będą ceny towarów 
i artykułów spożywczych? To leż jedy- 
nem wyjściem z koła zaklętego na drozę 
możliwego dobrobytu, jedynem, choćby 
częściowem, rozwiązaniem węzła nędzy ro- 
hotniczej jest twórczość ekonomiczno-apo- 
łeczna na polu zjednorzeń, począwszy od 
formy ich nujprostszej i najłatwieszej, jaką 
jest stowarzyszenie spożywcze. Sieć ato- 
warzyszeń tukich w Anglii, według apru- 
wozdan urzędowych, w przeciągu lat od 
1861 do 1905 zuoszczędziła członkom swo. 
im poltora miliarda rubli, nie biorąc pod 
uwage dobroci artykulów, rzetelnej miury 
ì wagi, „Dotychczas osiągnęliśmy — ozy- 


tamy w Spolem — hardzo niewielki postęn | 


w porównaniu z czasami, w których Indzie 
mordowali się dla byle powodu. I nie 
mamy pruwa mówić, że nustypi kiedyś czas, 
gdy nędzu i zbrodnia znikną z krajn na 
szego: jukżeż ludzie, którzy nie są dziś 
zdolni działać spałem w prostem stowarzy- 
szeniu apółdzielczem, nie wymugającem od 
nich żadnych ofiar, hędą mogli zgotowuc 
świetlaną przyszłość chocby prawnukom 
awoim?7 

Pewne światło nu stosunki łódzkie rzu- 
ca opublikowany w Birżewych Wiedomo- 
shach wywiad korespondenta tego piemau 
wspólwłaściciela i dyrektora fubryk Towa- 
rzystw a „J.K Poznański”, p. M.Poznuńskie- 
go, który uczestniczy w naradach ministery- 
um bundlu w Petersburgu. P. Poznański przy- 
znaje bez ogródki, że lokaut sześciu olbrzy 
mich fabryk jest krokiem barbarzyńskim 
1 wobec robotników, i wobec fabrykantów 
Poza tem wyznania, naturalnie mają charak- 
ter stronniczy. W oświetleniu p. Poznańskie. 
go właściciele fabryk—są ta w wielu wypad- 
kacli hezbronue ofiary wyzysku ze strony 
robotników. Jako przykład, ilustrujący 
takie położenie, figuruje woźnica wagoni- 
ków, podwożących firmie powyższej bawel- 
nę, który przyłączył się był do ogólnego 
strajku woźniców miejskich i zażydał nż 
2 rub, podwyżki tygodniowej, zrożąc, że 
w ruzie odmowy cała fabryka stanie. Ja- 
kož rak się stało istotnie: gdy zarząd odrnó- 
wil, fabryka zustrajkowała. . Ażeby módz 
odpowiedziec un ten strujk natyelimiuato- 
wym lokeutem, musielibyśmy zapłacić ro- 
botnikum za dwa tygodnie (wlaściciel nie 
ma pruwa zamknąć fabryki bez dwutyga- 
dniowego wymówienia) t. j. przeszło sto ty- 
sięcy rubli Oczywiście woleliśny — 
mówi ze azczerym żalem p. Poznański — 
dodać wa ruble tygodniowo wożnicv. 

Din niesienia pomocy rahotnikom, po 
zbuwionym pracy, utworzył się robotniczy 
komitet lokuutowy, do którego weszli 
przedstawiciele wszystkich partyj robotni 
czych, oraz żywioły bezpurtyjne. Komi- 
tet rozporządzu środkumi, które przy wiel- 
kiej rozwadze i umiejętności gospodurczej 
wystarczą podobno na dwa tygodnie. Dziś 
Już szerzy się nędza atraszliwa i głód w ro- 
dzinach robotniczych, a jedyna nadzieja 
spoczywa w interwencyi ludzi dobrej woli, 
którzy wzięli na awe barki trudne zadanie 
pośrednictwa. 

, Produkeya łódzka, pomimo wielu przy- 
Jaznych warunków w roku zeszłym, jak na- 
pływ zamówień, popyt na tawary za gotów- 
kę wilościuch dawniej niehywałych, zmniej- 
szału się jednak, jeszcze przed wybuchem 
ostatniej katastrofy, niemal z dniem kaž- 


dym. Stwierdzamy smutny ten fakt, nie 
analizując na razie jego przyczyn. Z klę- 


ski łódzkiej korzysta skwapliwie i z powo- 
dzeniem przemysł niemiecki i rosyjski. 
Kronika łódzka dostarcza niewyczerpa- 
nego matetyału do działu innego w Praw- 
dzie, który nosi smutny tytuł „z rzeźni ludz- 
kiej”, 
Kto chce dziś pisać o życiu prowin- 


i 


PRAWDA. 


cyi, musi wpadać w powtórzenia, bo wszyst- 
kie droxi spostrzegania i wszystkie szluki 
refleksyi prowadzą ostatecznie do jednego 
wywodu, którym jest dzikość obyczujów. 
"Takie akty zbiorowej duszy tłamu, jak 
strzały do orszuków pogrzebowych, do ka- 
retek Pogotowia ratunkowego, do lekurzy, 
vunnych i zmarłych — nie są już aderwa- 
nymi wypadkami pospolitego bundytyzmu, 
wie ropnymi wyrznuwmi na organizmie spo- 
łecznym, które świudezu o głębokiej, we 
wnętrznej zgniliznie 

Budżet miasta Łoilzi na rok 1907 poduje 
ryfry dochodu i rozchodu na przeszło ini- 
lion rubli, W rubrykach wydatków spoty- 
kumy pozyove: na utrzymanie miejskiej 
policyi 132,877 rub. (13% ogólnych wydat- 
ków). Na wynajęcie lokałów dla oddzia- 


| łów wojaka, powołunych ^do pomocy łódz- 


kiej polieyi 81,673 rub. (30/,), Ne utrzyma- 
niu miejskich szkół początkowych 36 tysie 
vy (3,5%/,) na otrzymanie szpitali 2,321 rub. 
25 kop. (0,2,/,). Tyleż na subsydyum re- 
daktorowi gazety Łódz nskej Listolz na na- 
teryały piśmienne dla magistratu 3,000 rb. 

Tak wielkie miasto jak Łódz, jest w wic- 
lu wypadkach bezradne, jak małe dziecka 
Mamy na myśli kwestyę wynujimu miesz- 
kuń, która jest tam zułatwianu stale i jedy- 
nie przy pomocy fuktorów. Zadnych ogł- 
szeń, dotyczących lokalów do wynajęciu, 
nigdzie się nie spotyka. Z tego powodu 
dr. Skalski opisuje w Rozwoju urządzenia 
zugraniczne, pośredniczące w tym wzglę- 
dzie, i doduje: „jakże daleko do tych sto- 
sunków num, którzy nie wiemy nie o micsz- 
kuniach naszych, aprócz tych przelotnych 
wrażeń, jakie wynoszą lekarze przy odwi 
dzaniu chorych. W każdej dziedzinie eze- 
ka spuluczeństwo nasze taki ogrom pruty, 
że pytanie wielkie, czy prędko nauczymy 
się odpowiednio intensywnie pracować, by 
podołać temu nawałowi obowiązków epo- 
łecznych”. 

W prasie prowineyonalnej rozlegują się 
jedne i te same nurzekania na niedhalatwa 
i nieczynność władz miejskich. Echo Kie 
leckie piszą: „Ktokolwiek zmuszony jeat dłu- 
żej mieszkać w mieście naszem, nie może 
nie odczuć na sobie samym smutnych re- 
zultatów naszej gospodarki miejskiej. W o- 
siatnim dziesiątku lat literalnie nie nie zro- 
biono dla podniesienia zdrowotności mia- 
sta i dla wysady jego inieszkańców. Po- 
mijując już tuk niezbędne urządzenia, jak 
kan ye i wodociągi, widzimy, że oświe- 
tlenie, bruki, oczyszczenie "mrodliwega ka- 
nału w ogrodzie miejskim i jeszcze emro- 
dliwszej Silnicy, zadrzewienie ulic, dopro- 
wadzenie ilo porząd usenizacyi, zbudo- 
wanie studni miejskiej z wodą możliwą do 
picia — wszystko to jest ciągle w okresie 
projektów. Na niezliczonych posiedzeniach 
zarządu miejskiego i różnych komisyj i ko- 
mitetów zapisano tysiące arkuszy cierpli 
wego papieru”... — Kiedy się czyta takie 
słowa, mimowoli nasuwają się myśli: jacy 
my nędzni musimy być, jako organizacya 
społeczna, jacy bezsilni, jako naród, jeżeli 
ręka przemocy zdołała doprowadzić stan 
nasz do takiej bezwładności, jeżeli wola 
przemocy może trzymać nas tak długo pad 
pci martwoty, w stanie społecznego 
zbydlęcenia. 

[la zupełnego braku poparcia ze atrony 
ogółu, po wyczerpaniu wszystkich środ- 
ków, składanych przez osoby prywatne, 
w postaci pieniędzy i pracy, przestał wy- 
cbodzić Kuryer Radomski, orgun rzetelnie 
postępowy. który zawsze stuwał w gorącej 
obronie każdej prawdy i wszelkiej słuszno- 
ścii śmiało riskał oskarżenia w oczy każ- 
dej abludzie. Postępowanie takie u nas 
nie popłaca. Nieraz już porównywano 
społeczeństwo nasze do pięknej a pautej 
kobiety, która znosi tylko frazeay pochłe- 
hne. Że jednak zepsucie kobiece jest zı 
eze wynikiem bezczelności męzkiej —więc 
to porównanie należałohy nzupełnić ostrem 
połępieniem tych pochlebeów, którzy dla 
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łatwo zrozumiałej korzyści osobistej nazi- 
nają myśli swoje i slowa do skali wymagań 
tej ograniczonej panie A z takich przecie 
składają się te bardzo szerokie zastępy 
twórców naszego życia umysłowego, kieru- 
wników i współpracowników większości 
piam — a więc i tak zwanej „Opinii? — li- 
żących złotą rękę „szanownej publiczności”, 
ostrajających się do głównego tonu chwi 

li — który jest dła nich zarazem dźwiękiem 
zlota — czyniących to wszystko nie w imię 
przekonań prawych, alu z wyrachowaniu 
niltezemnego, w tem nikłem i nędznem zna- 
czeniu wyrazi, jakie on miał za czasów 
Reja. 

W 'Dluszezu wychodzi piamo chłopskie 
p. t. Siewbu. „W trzech słowach — piszu 
redakeya chłopska — mieści się program 
Siewhy i przyszłej pracy naszej: przez 0- 
światę, dobrobyt i jedność — do siły Ludu. 
Co obecnie robić? Ojczyznę, Polskę hu- 
duwać cheemy, Wiemy i wierzymy, że 
główną narodu siłę stanowimy my, lud 
wiejski, rolniczy. Dlatego od siebie su 
mych pracę rozpoczynainy. Wiemy też, 
wiele nam brakuje, abyśiny mogli stać się 
taką siłą, która we wszystkiem własną wo 
lą kierować się może”. Gdyby takich 
pism powstało tyle, ile powinien ich mieć 
kilkomilionowy naród chłopski, trudniej 
byłoby znęcać go do stodół wyborczych 
szlnehecko-księżowską kiełbasą. 

Z kwiutków społecznych, jakie rosnę je- 
dynie już chyba na naszej glehie, chudej 
fizycznie, ule pełnej nawozu moralnie, zry- 
wamy z Gazety Kujawskiej taki: „d, È. ks. 
biskup kujawsko-kaliski na_postuchamu 
u Ojcu św. złożył juko świętopietrze L4 ty- 
sięcy rubli”. „Ża co i naco nasz biedny 
kraj składa te pieniądzel"— woła zmarły 
niedawna Kuryer Ratonski. Za co?— od- 
powiedź łutwa: za swoją ciemnotę. Na ca? 
"Trudno dociec. Może pieniądze te pójdą 
nujaki upominek przyjazny dla którego 
z pruskich lub rosyjskich dygnitarzy. 

Kalendarz łódzki p. t. „Czus” nazywa 
Królestwo Polskie krajem Nadwiślański, 
Z tego powoda Rozwój powiada: „Nuwet 
ża czasów największych ohoatrzeń cenzu- 
ralnych wolno była pisać „gubernie Kró- 
lestwn Polskiego”, dziś zaś w polskiem wy- 
dawnietwie dobrowolnie pisze się Kraj Nad- 
wiślańaki. Dlaczego nie Priwiślinje?" 

Godna uwagi inicyatywę wykazuje łódz: 
kie Towarzystwo opieki nud zwierzętami 
podnosi wiele spraw żywotnych na zebra- 
niach, na które sprowadza przyrodników, 
lekarzy, weterynarzy. Między  innemi 
sprawami popiera hodowlę ptactwa poży- 
tecznego, zapomocą rozpowszechniania 
sztucznych gniazd; wiadomo zaś jaki ol- 
brzymi wpływ nu urodzuje rolne i ogrado- 
we wywiera pomoc, okazywana rzłowieko- 
wi ze strony skrzydlatych jego sprzymie- 
rzeńców. 

Według danych, zebranych przez War- 
szawski komitet statystyczny, ludność Kró- 
lestwa Polskiego wynosiłu w styczniu r. z, 
11,370,444 osoby (bez wojska), w tej liczbie 
katolików 8,644,150, 


Z towarzystwa kultury polskiej, 


i ebranie organizacyjne sekcyi etycz- 
nej poruszyło sprawy głębokiego 
znaczeniu, które wywołały zasudni- 
cze głosy z dziedziny etyki społecznej. 
A. Swiętochowaki zaznaczył na wstępie, że 
jednem z zadań sekoyi będzie obrona praw 
ludzkich i obywatelskich, które w naszych 
warunkach długo jeszcze będą gwałcone 
mocą starych i głęboko zakorzenionych na- 
łogów, bez względu na formy, jakie przy- 
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hierze ustrój nusz zewnętrzny i wewnęlrz- 
ny. Liga praw człowieka i obywatela we 
Krancyi liczy setki tysięcy członków i ma 
szerokie zadania w narodzić rzeczywiście 
kulturalnym. My zaś jesteśmy niemoralni 
nietylko katechizmowo. ule kulturalnie i 
demokratycznie. Dlugoletnia niewola nas 
zniepruwiłu. Zutraciliśmy poczucie istoty 
i wagi samego prawa - na korzyść jego 


przedstawicieli w mundurach i przy oštro- ; 


gach. „Autorytet dla nas mu nie nukuz pre- 
wny, lecz rozkaz władzy naczelnej. Dale- 
cy jestediny od stanowisku obywatelu kul- 
turalnego, np. Anglika, który w każdym 
wypadku zmuazony jest rozstrzygać wą 
+pliwości wlasnem poczuciem prawa, à roz- 
knz nawet władzy, przeciwny 
prawu. bynujmniej nie zwulma go od od- 
powiedzialności i 

Ksiądz Kirchner podniósł ważność dzia- 
łulpości etyczno-pedagogicznej, zadań wy- 
chowawczych, które wzmoenilyby więzy 
elyczne w przyszlych stosunkuch żyein 
wych, położyłyby podwaliny morulne pod 
przyszłu życie obywatelskie. Sekcya etycz- 
na ma obowiązek zajęcia się uświadamiu- 
niem enmienia społecznego. Dziś ono po- 
tępiu czyny, określane przez kodeka karny, 
pomija zaś szeregi nadużyć i pogwałeeń 
sprawiedliwości przez całe warstwy i odła- 
my narodu, całe kutegorye krudzieży praw, 
niezakwalifikowune ofeyalnie da ksią ko 
deksu. 

A. Kwiętochowski potwierdził wagę po- 
ruszonego przez ks. Kirchnera zagadnie- 
nia, Wszyscy teoretycy morulności uznają, 
żerozwijać się będą niety!e regnły etyczne, 
ohowiązujące ludzi, —mówił on—kaguńce 
nakładane hestyi ludzkiej, ile wewnętrzny 
człowiek. W odleglej przyszłości nastąpi 
czas, kiedy zanikną zakazy i groźby, regu- 
ły zownętrzne, kiedy w człowieku zgini 
suma zdolność złego postępowania, wyga- 
śmie twórczość zła, jedyną zuś fankcya ns- 
tury ludzkiej będzie tworzenie dobru. Usi- 
łowania nasze powinny iść w kierunku udo- 
skonalenia czławieka nie z zewnątrz, lecz 


z wewnątrz, Należy budzić i krzewić świa- | 


domość moralnej wartości czynów, udosko- 
nulać sntnieniu ludzkie. ażeby każdy czło- 
wiek miuł w sobie samym trybunał etyczny, 
ażchy każdy obywatel stał się kodeksem. 
Zebranie przyjęlo jednogłośnie zapro- 
jektowune przez Zarząd nehwały, dotyczą- 
te działalności sekeyi etycznej. Referat 
Zarządu. rozwijając zaznaczone w Ustawie 
T. K. P. zalania sekcyi (azczepienie zasud 
moralnych, poszanowaniu praw łudzkich 
i obywutelskich), stwierdza obecny nizki 
poziom etyczny społeczenstwa, w którem 
znacznie silniej rozwinięte jest poczucie in- 
1eresu, niż poczucie sprawiedliwości i pra 
wa. Na tym gruncie — glosi treść refera- 
tu — krzewi się podwójna buchulterya e- 
tyczna i 
rzeczywiście kulturalnem należeć powinno 
do rzudkości. Czlowiek uczciwy, zanim do 
procesu dopuści, szuka przeilewszystkiem 
sądu wlasnego sumienia i własnej logiki. 


U nae większość procesów ma podkład zlej £ 


wiary jednej ze stron. ludzie zwracają 
się do prawników nie po radę zdrową, ale 
po wygranie choćhy złej sprawy. W ten 
ajjosób koszlawi się dusza spoleczna, ko- 
szlawi powołanie prawnika, wykrzywia 
wymiar  aprawiedliwości. 
EE nie rozwinęło się u nas, bo go nie 
yłoi w aferach rządzących nami. Kzą- 
dy binrokratyczne we własnych rozka- 
zach widziały źródla prawa; nic uznawały 
one narodu, jako całości, lecz dzieliły go na 
kategorye, według stanu, pochodzenia, wy- 
znaniu, z których jedne mniej, inne więcej 
w prawach ludzkich ograniczały. Z praw 
obywatelskich zaś nie korzystala żadna z 
kategoryj, bo właściwie cały naród dzielił 


się tylko na dwie klasy: panującą i podwła- | 


dną, z których pierwsza korzystała z bez- 
karnego bezprawia, druga zaś z łaski i fi- 
lantropii. Ten system udzielił się i życiu 


PO 


ieninetwo, które w społeczeństwie , 


Poszanowanie | 


PRAWDA. 


społecznemu; apoleczeństwa nuuczyło się 
również dzielić obywateli nu kategorye. 
Przechodząc do ustroju opartego na pra- 
wie, dążyć powinniśmy do otrząśnięcia się 
z tych biurokratycznych naleciałości. W 
każdym człowieku, bez różnicy narodowo- 
ści, stanu, wyznania, winniśniy uznuwać 
wolnego, pełno — i nam równo-prawneya 
obywatela —a zarazem czuwać, aby świudo- 
mość wolności nie przeradzułnsię w sainowo 
lę, lecz trzymała się w granicach poszanowa 
nia woiności współbliźnich. 

Zadaniem sek 


powyższe dążeniu kulinry etycznej i pra- 
wnej urzeczywistniać. Ku temu celowi 
służyć powinny: popularyzowanie zasad 


prawa prywatnego i publicznego drogą od- 
czytów, wykludów, konferencyj wydawnictw 
it, p, oświetlanie w odpowiednich orgu- 
nach ze stanowisku shiszności i prawa wy 
darzeń doniosłości znej, zułożenie 
biuru parady i pomocy prawnej w kwe- 
styach doniosłości publicznej, propago 
wanie i popieranie sądów rozjemczych 
i polubownych. 

Da Rudy sekcyi etycznej wybrano: księ- 
dza Kirchnera, dr. Tomaszewicz Dobrską, 


społ 
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ZJAZD PEDAGOGIC7NY 
przyrodników i geografów polskich. 


Pierwszy ten zjazd w Warszawie odbył 
się w ciągu dni od 2 — 6 stycznia, szczel- 
nie wypełnionych posiedzeniami ogólnemi 
i poszczególnemi sekcyj getrais |j- 
! rodników; *ygłoszono szereg zajmujących 
referatów, przenikniętych kultem przyrody 
i zrozumieniem ważności zadań pedago- 
gicznych. Ważniejsze truktowuły: „O ata- 
sunku geografii do innych nauk” (Wacław 
Jezierski), „O wykładzie nauk przyrodni- 
czych w szkołach amerykańskich” (W, Ko- 
złowski; referat ciekawy ze względu na 
zupełną odmienność metod pedagogicznych 
i poylądów amerykańskich na wartość nau- 
czania—od naszych przestarzałych i zabój- 
czych sposobów. Na ogół uczą w Amery- 
ce o wiele mniej, rozwijają umyały o wiele 
więcej, niż u nas). „O programach wykła- 
dn geografii w szkole średniej” (P. Bosnow- 
ski). „O ygotowaniu pedagogieznem 
i nankowem nauczycieli geoyrafi” | A, Suj 
kowski). „O wykładzie nuuk przyradni- 
czych w szkołach szwajcarskich” (B. Mi- 
kluszewski), „O zusudach ogólnych pro- 
grumu wykładu nauk przyrodniczych” (K. 
Czerwiński). „O programach pogadanek 
przyrodniczych” ($. Rychterówna), o pro- 
gramach pogadanek z fizyki i botaniki (T. 
Męczkowsku,, z chemii, anatomi, Gzyologii, 
| biologii (B. Miklaszewski). „O środkach 

pomocniczych przy wykładzie nauk przy 

rodniczych” (K.Kulwieć), „O zasadzie uży- 
| teczności przyrodoznawstwu” |F. Wierz- 
| bieki), „O czystości języka przy wykładzie 
przyrody i geografii” (K. Chmielewski), 
i „O typach unarmalnych w szkole” (S. Ple- 

wińaki), „O znaczeniu etyki w szkole” (M. 
| Wisznieki) Najazerszy odech filozoficzny 
| i najyorętazą miłość przyrody mial adczyt 

Maks. Heilperna, który nu wstępie zaprote- 

stował przeciwko utyliturystycznemu po- 

lądowi na nauki przyrodnicze, zaprzecza- 
jac słuszności rozpowszechnionemu zdaniu, 
że nauki te winny być popierane ze wzglę- 
du na ważne, praktyczne znaczenie ich dla 
życia. Przedewszystkiem mają one głębo- 

| kie znaczenie pedagogiepme, $owierza 


i etyczne, rozwijając umysł dziecka, kształ- , 


cąc i urabiując duszę w sposób uszlachet- 


syi etycznej T, K, P. jest | 


N3 


niający, umoralniający w najszerszem zia- 
czeniu tego pojęcia. Równie fałszywe jest 
zdanie, jakoby nuuk: przyrodnicze szerzyły 
muteryalistyczny pozląd na świat; opierają 
się one wpruwdzie na faktach, lecz dążą do 
wniosków i uogólnień, wyjaśniających ca- 
łość zjawisk wszechświata,wdrażają uymyst 
do abstrakcyjnego, indukcyjnego i krtycz 
nego myślenia. Na mnteryal badunin em- 
pirycznego zujntrują się jako na wrażenia 
zmysłowe, wytwarzujące pewne obruzy w 
| myśle, nie głoszą jednak naiwnej wiary 
w rzeczywiste istnienie faktów po zu nami 
| w takiej postaci, w jakiej się ane naszej 
świudomości przejawioją. 

Młody umysł, pod wpływem dobrze pru- 
wadzonej nauki przyrody, uczy się zustanu 
wiać nad stosunkami otoczenia, rozumować 
i wnioskować logicznie; zuznajumiając się 
| z wurunkumi prucy w różnych zawodach, 
nahiera kultury życiowej, przenika się pod 
wpływem obcowania z przyrodą — spoka- 
jem duchu i objektywizmem. Poznając 
ziemię i lndzi, wytwory przyrody i duchu 
ludzkiego, pogłębia uczucia względem kra 
ju wlasnego, w zwiazku z umiłowaniwn cu- 
łej ludzkości i wszechświata. Wwrabiu w 
sobie zuysl piękna, wytwarza podniosłość 
duchu, kształci i rozwija mowę, zmysły 
wszystkie, »postrzegawczość, zręczność, 
, przezorność, pomysłowość i odwagę, Nau- 
ki przyrodnicze wiodą nas przeto nietylko 
ku _polepszenin naszego bytu materyalnego 
i zdrowia fizycznego, lecz przedewszyst- 
kiem ku zdrowiu moralnemu i pracy apo- 
| łecznej, ku miłości ojczyzny i spruwiedli- 
| wości, ku prawdzie i pięknu. 

Wiele rzeczy ciekawych i dla nuszego 
społeczeństwa nowych zebrała i wykazała 
wystuwa pedagogiczna w Uranii. Dosko- 
nułe, artystycznie wykonane tablice poka- 
zowe rozmaitych działów przyrody, wyko- 
nane naturalnie przez cudzoziemców, prze- 
konały nas raz jeszcze, jak wielką donio- 
słość pedagogiczną ma piękno, wprowudzo- 
ne do nauki. Jeżeli mysl człowieka dorosłe- 
go z prawdziwą rozkoszą wchłaniu wraże- 
nia estetyczne, bijące z rzeczy tak znanych, 
suchych, rzekłbym oklepanych, jak mapy. 
typy rus ludzkich lub gatunków botanie 
nych i zoologicznych, ta o ilez silniej, pier- 
wotniej, chciwiej będzie reagować na nie 
młoda, łukoma dusza dziecka, dla któ- 
rej te rzeczy będą nowością, a podane w 
formie dzieł sztuki, z wrażeniem ustetycz- 
nem jrzeleją nicznacznie w żyzną świada- 
mość dziecięcą calą swoją treść naukową. 
A jednak dziś jeszcze dają się słyszeć śród 
| starszego pokolenia pedagogów glosy, że 
i w chlewach można uczyć mądrości,ze wy- 
glad piękny i ponętny szkoły i wszystkiego 
hez wyjątku, z czem się dziecko styka, mu 
znaczenie drugorzędne lub nie ma zgoła 
żadnego. To też sądzę, że niemalą zasłu- 
ga niniejszego zjazdu jest wielokrotne pod- 
| kreślenie tej właśnie kopciuszkowej—este- 
| tycznej strony naszej pedagogiki. 


LIBERUM VETO. 
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Oda do wolności, 


męczeńskich szatach wyglądali 
pięknie i dostojnie. Można było 
fS uwierzyć, że natura do stworzenia 
ich użyła najszlachetwiejszego materyału, 
jak kapłani używają złota na święte puez! 
w których przechowują komumkeniy. A oni 
nosili w sobie to, co śródaakramentów świa- 


tu jest najświętszem— cierpienie. I oto w 
dnin wolności rozebrali się z onych szat 
iwbiegli na widownię nadzy. Ciała bez- 
kształtne, narostamii ranami pokryte, człon- 
ki chorobami powykrzywiune. Ź ich pier- 
si dobył się ryk, przerywany auchotniczym 
kuszlem.  OKazali się brzydcy i źli, brzyd- 
cy małością, żli nienuwiścią. Szkoda nam 
ich z czasów milczenia i emutkn. Tak wie- 


rzyliśmy wledy w wielkość ich dusz, w | 
czystość serc, tak byliśmy przekonani, że | 


gdy przemówią swobodnie, ich język będzie 
się skłudał z wichrów, błyskawic, piorunów 
i pieśni odrodzenia po burzy. ktozwiało 
się jedno z nujukochańszych rojeńl 
fziliśmy przez sto lat w żułobie po wolno- 
ści zabitej, teraz wdziejemy drugą po znie- 
prawionej. Tak mówi marzenie. 


Cho- | 


| 


PRAWDA. 
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Mamy koniecznie rozszerzyć się po za , 


vbwód naszego egoizmu? Dobrze. Wszech- 
świat—za wiele: zresztą nie znamy go i ża- 
duym wysiłkiem objąć nie możemy. Ludz- 
kość— jeszcze za wiele: czarna dzika małpu, 
wstrętna swem podobieństwem do czlowie- 
ku, nie budzi w białym jej pogromcy 
dnego braterstwa. 
le: liczne jego rozgulęzieniu wiltrzoliły się 
od wspóliego pnia w rozmaitych kierun- 
kach. 


historya wrzucała nujróżnorodniejsze pier 
wiastki, jakie jej czas podawal. Partya- 
tojedynuheczka, którą można zestawić z po- 
dobnych klepek, obie wspólnemi obrę- 
czami i napełnić solidurnośćcią. Niech ży- 
je tu beczku. To jest wszechświat, ludz- 
kość, naród, kulu ziemska, ojczyzna! Co 


| po zw nią istnieje, powinno zginąć, A do- 


A dluczegoż to wolność ma byc tylko 


przestwarzem dlu lotn orłów, wzhi, 


jących 


j 
się pod ohłoki, nie zaś pludką plnezczyzną . 


dla gadów, pełzających po ziemi? Nie 
windomo jeszcze, komu śwint jest zapew- 
niony w przyszłem posiadaniu — aniołom 
czy azatunom, katom czy męczennikom, 
zbójom czy apostolom, duchom wzbijają- 
cym cię ku górze, czy ciulom ciążącym ku 
dołowi. Niech jej haslo rozbrzmi po ca- 
lej przestrzeni, niech rozpęta wszystko, co 
w niej się mieści, niech pozwoli zurówna 
złym mordowuć i pożeruć, juk dobrym u- 
szlachetniać | uszezęśliwiać. Kto zdołu rzu- 
cić swą źrenicę aż na kruniee nieskończo- 
ności czasu? Może kiedyś ukoronuje się 
i zasiądzie nu tronie całej ludzkości dzi- 
siejsza zbrodnia; może jej niewolnikami bę- 
ds wszystkie dzisiejsze enoty; może adwró- 
ci się zupełnie obecne drabina wartości 
moi alnych ina najwyższych jej szczeblach 
znajdzie się to, ca teroz przekliramy i po- 
tępiumy? Trzeba nu szerokiej, żadnemi 
przeszkodami nie przegrodzonej dradze pu- 
ścić do wyścigu wazystkie, nawet najdzik- 
sze żądze, namiętności i popędy; trzcha wy- 
prowadzić na arenę do walki nawet najnik- 
czemniejsze siły. Zobuczymy, które na- 
qrzód przybiegną do mety i które zwycię- 
żą. "Tym damy wieńce i berła Tak radzi 
chaos. 


>,*% 


Uzy nas odlegla przyszłość nukarmi i o- 
dzieje? Czy ona ze wszystkich dobro- 
dziejatw, które obiecuje nieżyjącym poko- 
leniom, ukruszy dla zyjących obecnie bo- 
daj jeden atom?  Pozostawny ją tym, któ- 
rych zaprosi do swego stołu i 
awego ołturza. My rachujmy się tylka 
z teraźniejszością, bo tylka ona nas rodzi, 
wychowuje i żywi  Rachajmy się również 
tylko z ziemią. Filozofowie chcieliby ją 
polączyć zapomocą pasów trunsmisyjnych 
2 mszystkiemi ciałami niebieskiemi prze- 
strzemi i uczynić z nich koła jednej maszy- 
ny wszechświata, której ruehem oni by 
kierowali, ale to jest zabuwka dls starych 
dzieci. Po zu granicę naszego ulobu i po 
zu kresem uuszego istnienia coś jest i bę 
dzie, człowiek jednukże żyć musi w ra- 
much swego czasu i miejsca. Nie możemy 
Tozezulac aię ani nad losem istot, które mje- 
szkują gdzieś na planetach odległych od 
nas o miliony mil, ani nad losem tych, któ- 
Te nurodzą się w miliony wieków po nas. 

ie wytwarzajmy sobie sztucznego zawro- 
tu głowy, spoglądając w bezdeń nieskoń- 
czoności; patrzmy tylka w to, eo lezy w o 
brębie nazepo wzroku i sięgajmy po to, 
co leży w obrębie naszego interesu. Re- 
3ztę pozostawmy bogom, jeśli są. (Gdyby 
oni chcieli, ażebyśmy się zajmowali wszech- 
bytem i wiecznością, nie stworzyliby nes 
tem, czem jesteśmy, nie zakreśliliby koła 
naszej mocy i myśli promieniem nieco dłuż- 
Szym, niż mocy i myśli rohaka. Tak do- 
wadzi pięść. 


wezwie do | 


póki nie zuinie, powinne hyć zelżonem, ` 
spotwurzonem, zbezczeszczonem|  Wszyst- 
kie plony życiu powinny byc przepnszezo- 


ne przez jej młynek dla udczyszczeniu gar- 
ści wybranych ziaren i zsypania innych da 
zgonin i chwastów, Naułeży wypowiedzieć 
lętałą, niszczącą, dziką wojnę ka- 
żdej niezuregestrowanej partyjnie rzeczy 
i osabie, każdemu stosunkawi i urządzeniu, 
każdej tradycyi, myśli i hipotezie; należy 
opalisadować i otoczyć głębokim wałem 
swoją redutę i rzucać z niej na wszechświat 
pociski lub śliny niezmordowame, nieustan- 
nie, jak nujdalej i juk nujwścieklej. Tak 
uczy sekt, 


Palityku—to geometryu. Figury równo- 
boczne, równościenne, równokątne przystają 
do siebie, są podubne, więc podlegają tym 
samym prawidłom. Kto powie, że kwadrat 
należy úo jednej kutegoryi z trapezem? 
Ludzie są tworami bardziej złożonymi, 


niż fuury yeometryczne, więc można im | 


ale nie można 
1 odmiennych. 
mają jednakie nosy, 
barwę skóry, uczucia i ; wtedy łączy 
ich jeśli nie brutarstwo, to powinowactwo, 
wtedy stunowią jeden ród, stado, hordę, 
spuleczeństwo. Tak dobrana gromada po- 
winna odmówić innym wszystkiech praw, 
których sama używa, naostrzyć sobie zęby 
i pazury, uzbroić się w maczugi, dulekono- 


przebaczyć wię 
zestuwiać obok sie 
Niech przynajmni 


g > » I 
Szczep— także zu wie- 


Naród — również za wiele: jeat to | 
wiecznie fermentująca mieszanina, w którą ; 


śne i zatrute strzały, ażeby wylępić każdą | 


i żyć śmie, 


kióru obok niej żyć pragni 
Niech będzie błogosławiona wolność, która 
aprzyja tukiej zugładzie! Właściwie ona 
tylko w takiem zastosowaniu ma sens, Co 
bredzą doktrynerzy? Zycie nie jest balem, 
na którym tańczę grzeczne pary, unikające 
potrąceniu się wzajemnie, lecz okrutną wal- 
ką, w której sprzymierzeńcy uderzają łącz- 
nie na swoich współzawadników, ażeby ich 
chwycić za gardło i udusić. Wiecie do ko- 
go należy ziemia? Według Niemców— do 
Niemców, według Francuzów— do Francu- 
zów. Każdy naród skazuje wszystkie inne 
na śmierć i wówczas dowodzi, że posiada 
żywotność, a gdy mu się uda zabić który 

kolwiek, atawia na jego mogile pomnik dla 
siebie. Bo tylko zwycięzca ma słuszność 
i prawa. Tak twierdzi nacya. 


" 
. _ 


Wszystkie boginie zachowały awoje dzie- 
wietwo, jedna tylko bogini wolności jest 
cięgle od wieków pwałcona. Kto i kiedy 
wyrwie tę nieszczęsną n najświętazą z tłu- 
mu roznamiętnionych brutalów? Świat dłu- 
go a my w nim najdłużej czekać będziemy 
na to święto. 

Poseł Prawdy. 


A. Święlochowski. 


> 


Q prawach mniejszości. 


(ODCZYT). 


Ciąg dolary). 


Tak zwane prawa zamadnicze, konatytu- 
cyjne, otaczujące jednostkę w więc i mniej- 
szaść moenym murem przeciwko atakom 
większości, okazują się niedostateczne. „Jak- 
kolwiek dobrą byłaby konstytucya kraju— 
mówi Laboulaye *), jakkolwiek doskonałą 
byłuby organizacya władz publicznych i 
przedatawicielatwo interesów ogólnych, za- 
wsze po za tym systemem pozostanie mnó- 
stwo interesów prywatnych. które istotnie 
luh w swem mniemaniu będy obrażonez 
wsze znajdą się obywatele, którzy słuszn 
Inh niesłusznie zechcą podnieść głos skar- 
gii zażądać wykonaniu iub ziniany prawe. 
Śtłamić te skargi prywatne znaczyłoby po- 
pełnić niesprawiedliwość i zlączyć w opo- 
zycji, zawsze niebezpiecznej, ludzi, którzy 
mają wspólne tylko cierpienie. Przeciw- 
nie, przyjmijcie wszystkie te reklamacye, 
bądźcie sprawiedliwi dla uzasadnionych 
a wyrozumiali dla posiadających przynaj- 
mniej pozór słuszności; nietylko rozproszy- 
cie niezadowolenia jednostkowe, lecz przy- 
zwycznicie obywatela ds liczenia na spra- 
wiedliwość państwa, nauczycie go lubić 
władzę, której słucha, przywiążecie xo do 
instytucyi, która nim się opiekuje. Tym 
sposohem prawo pułycyi, szeroko pojęte 
ataje się wyborną rękojmią, jest ono dos 
pne dla najnędzniejszejgo biedaka i dosięga 
niesprawieńliwość na nujwyższym szcze- 
blu”, 

Co to jest? Jest to prawo odbywateli 
wnoszenia do instancyi prawoduwizych— 
a więć do króla i parlamentu— próśb o wy- 
danie nstaw nowych lub wykonanie da: 
wnych. Zrodziło się na płodnym wa wazy- 
stkie swobody gruncie angielskim, Kiedy? 
—Nie wiadomo. Historycznie naj ważniej- 
szą jest słynna Petition of right (1628), w 
której przedatawiciele naradu angielskiego 
proszą króla © przywrócenie mocy zasadom 
Wielkiej Karty. Przy końcu XVIII w. 
petycye, dotychczas ograniczone do intere- 
sów prywatnych, przybrały całkiem: inny 
churukter. Na tę porę również przypada 
wielki wpływ parlamentu, Dwa te czyn- 
niki łączą się ! popierają wzajemnie. „ 
podległe Izby pobudzają obywateli do ezu- 
kania oparcia niezawodnego, petycye zaś, 
wprowadzając Izby w mniej lub więcej bez- 

ośrednią styczność z krajem, wzmacniają 
i rozszerzają powagę przedstawicieli naro- 
du” *). Zniesienie nandlu murzynami, pod- 
jęte naprzód w r. 1782 ICE kwakrów, 
a potem w latach 1787 i 1788 poparte licz- 
nymi podpisami, było pierwazem zwycięz- 
twem ustawodawczem, odniesianem zapo- 
mocą petycyi, Tą drogą od r. 1824 do 
1833 osiągnięto zniesienie niewolnictwa a 
od 1825 do 1829 — wyzwolenie katolików; 
tą drogą również zdobyto długi szereg praw 
pierwszorzędnej wagi Parlement angiel- 
ski, który zawsze uważał się za organ ns- 
rodu, odezuwający najlżejsze jego drgnie- 
nia, miał tak wielki szacunek dla petycyi, 
że przyznawał im nagłość obrad i przery- 


1) Tamże, 230. 
2) Labonlaye, 231. 
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wał dla nich wszelki porządek dzienny. | szczególnie w Szwajcaryi— jest referemhitm. 


Gdy jednak one zaczęły napływać w coraz 
większej liczbie, groziły Izbie guin tem, że 
staną się wyłącznym przedmiotem jej roz- 
praw. Trzeba było temu zupobiedz, nie 
ograniczojąc samego prawa. W roku 1839 
zniosła ona natychmiastowość obrad przy 
składaniu petycyi i postanowiła odsyłać 
je do komisyi ), Ta bezzwłocznie je roz- 

oznaje i trzy razy na tydzień ogłusza drn- 
lem aprawozdania, w których poduje nie- 
tylko tytnł kazdej petycyi, lecz ilośc jej 
podpisów, główną treść, ozólny sumę próśb 
i podpisów dla każdej prawy. A ile razy 
wymaga tego natura argumentów i 1uktów 
lub ważność prośby, komiayn drukuje ję 
całkowicie w dodatku, sprzeduwanym pu- 
bliczności po możliwie najniższej cenie 
Dzięki temu purlmnent corocznie wydaje 
tysiące petycyi, które padezue kużdej sesyi 
dają obraz opinii i życzeń kraju. Bywają 
one dwojakie: dotyczące interesu prywat- 
nego lub publicznego, Pierwsze są nagłe, 
bo „prawo nie może być obrażone w 030 
bie obywatelu. Z obroną jednostki nie 
należy nigdy zwlekać, Uo innego gdy cho- 
dzi o obrazę praw Izby: ona mniej się nie- 
p o swoją godność, niż o prawa oby- 
wnteli". Co do petycyi w sprawach pu- 
blicznych, to naturalnie pilne wchodzą z 
raz pod obrudy. ()dsyłune więc do komi- 
nyi a} tylko takie, które mogą czekać. 
„blu tego, kto wałachuny jest tylko we 
wrzawą chwili obecnej —mówi Luhoulaye— 
te potycye są tylko dokuezliwym hałasem; 
w oczach męża stanu wazukże, który pa- 
trzy zwysoku, te wrota, otwarte wazystki 
uczciwym nadziejom, rozlewają w nujgo- 
rętezych duszach jakąś pogodę i dają im 
cierpliwość, najpewniejszą rękojmię poko- 
ju państwa *, 

Konstytucja z r. 1852 we Francyi za- 
strzegła prawo petycyi do Senatu, będące- 
go—jak się wyrażu- „stróżem umowy za- 
sudniczej i swobód politycznych”. Chociaż 
z prawa tego korzystana w szerokiej mie- 
rze, nigdy ono tam nie rozrosło się do 
tych rozmiarów, co w Anglii. 

Z pruwem petycyi wiązeaię ściśle prawoini 
cymyuy czyk— jak glosiła odezwa komitetu 
zurichskiego w r. 1863— „aamorzutne wpro- 
wadzanie nowych aktów prawodawczych i 
instytuoyi pożytku publicznego zapomocą 
rawa propozycyi przynależnego ludowi”. 
sel onh obywatelom kraju występo- 
wać do parlamentu bądź z ogólnemi wska- 
zaniami potrzeby nowych ustaw, bądź z o- 
kreślonymi projektami  ustowodawczymi. 
Gdziekolwiek zycie konstytucyjne rozwinę- 
ło się należycie (w Anglii, Ńtanach Zjed- 
noczonych) u zwłaszcza gdzie zrodziło się 
prawodawstwo ludowe (w Szwajcaryi), tam 
ten środek ma wielkie znaczenie i atanowi 
może najsilniejszy wyruz protestu mniej- 
szości przeciwko uciskowi. wielu kan- 
tonach szwajearskich obywatele, zgromu- 
dzeni w oznuczonej liczbie, mogą albo za- 
żądać zmiany kontyatney! alba zapropono- 
wać nowe prawa; w KFederueyi zaś 50,'00 
obywateli może domagać się całkowitej lub 
częściowej zmiany konstytucyi federalnej, 
Cho inicyatywa taka ma swoje złe stro- 
ny—wstrzymuje pracę parlamentu i wyko- 
nywanie ustaw, mnoży nadmiernie projekty 
i wywołuje nieraz uchwały wsteczne— sta- 
nowi jednak znakomitą ucieczkę dla po- 
krzywdzonej mniejszości i—jak się wyrużu 
Curti= „klapę bezpieczeństwa dla nawięt- 
ności politycznych”, Jej dopełnieniem — 


1) © ogromie fal tych "petycyi i o fakcie, że reforma 
nie zmniejszyla ich liczby, świadczą następujące cyfry: 
Od roku 1548 do 1853 Izba gmin otrzymała ich 
94,000, od 1»43 do 1444—66,00, od 1448 do 1853— 
54,000, od L6żd do 1854—47,069. W jednym 1560 r.— 
24279. Erskine May Constit. history of England 
n Lahonlaye'a, 215, 

2) Erskine May, Law and priotlegie n Labonlaye's 

33, 23o. 
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Służy ono głównie do stwierdzenia pr: 
powszechne głosowanie woli ludu w ja 
sprawie wużnej, poddanej jegorozalrzyztnię- 
ciu przez władze lub organy prawodawcze, 
ale zarazem da odpowiedzi na wniosek, 
postawiony drogą inieyatywy obywatel- 
skiej 3). 

Przy końen zeszłego wieku mniejszość 
parlamenturnu—glównie w Anglii (Irland- 
czycy) i Austryi—użyłu przeciwko majory- 
zacył jeszcze innego środku, t, z. olstriekcyi, 
polegającej na tamowaniu obrad zupomocę 
coraz nowych wniosków i nieskończonych 
mów; ule jest to oręż, z którego odpowie- 
dnią zmianą regulaminu łatwo rozbrojona 
wałezących nin (w Anglii i Niemczechi, 
da uwuntur 
parlamentarnych i szybko (jak w Austryi) 
stuje się bronią skundalistów pośledniego 
gatunku, 


2 


Zueadnicze prawa konstytucyi, prawa pc- | 


tycyi, inicyutywy i referendum albo nie za 
pewnioją dostatecznej opieki mniejszości, 
albo też nie wszędzie dają się zastosować 
Dla wzmocnienia ich lub zastąpienia zu 
najskuteczniejszy środek uznano zabezpie- 
czenie przedetuwicielstwu mniejszości w or 
dynacyi wyborczej, czyli t. zw. wybory 
proporegonalne. „Trzeba pozwolić inniej- 
szości — powiudu Hofiding — azeby mogla 
swobadnie wypowiaduć swoje poglądy i 
przedstawiać dowody, użeby mogħi prze- 
konuć większość i wskutek tego stut się 
znowu większością. Waużnem jest przeto, 
ażeby mniejszości były reprezentowane, 
dlatego idea wyborów proporcyonalnych 
hędzie miała wielkie znaczenie dla przy- 
szłego rozwoju politycznego. Jedynie za- 
pomoeą tej metody można osiągnąć pra- 
wdziw e przedstawicielstwo naradu” ?), Spo- 
soby, używane obecnie a uwzględniające 
wyłącznie interes i wolę większości, w noj- 
lepszym razie dają obywatelom sposobność 
wybierania—juk się wyraża Mill — „jednej 
z pomiędzy kilku zgniłych pomursńczy, stu- 
nowiących cały zapas rynku miejscowego”, 
najczęściej zaś sposobność do podduwania 
się lub opierania pokusom przekupstwa, 
naimowom klamstwa i proźbom „waltu. 
W rokn 1854 iord Russel wniósł prajekt, 
ażeby w okręguch, wybierujących trzech 
posłów, każdy wyborca miał tylko dwa 
głasy—na trzeciego więc mogłyby się sku- 
pić wszystkie należące da mniejszości. Bill 
upadł w Izbie gmin. Z innym pomysłem 
wystypił (1859) Hure: ząduł un, ażuby ku- 
żdy wyborca posiuduł pruwo głosuwunia 
ullo na kandydata miejscowego. ulho na 
jakiegokolwiek zewnątrz awego okręgu, 
przyczem wybierułby sobie najznakomit 
szych i jego przekonaniom najbardziej od- 
powiudających ludzi w kraju. W ten spo- 
sób każda mniejszość, liczebnie dosięgającu 
tej ilości głosów, jaka ma prawa byc 
prezentowuną przez posla, mogłaby zje- 
dnoczyć awc głosy na pożądanym kandy- 
dacie. Propozycyn tu, którą Mill zaliczył 
„do największych postępów, jakie dotych- 
czas zrobiona w teoryi i praktyce rządze- 
nia“, została przyjęta przez Izhę „min, jak 
każda inowacyw: odrzucono ja hez rozpraw. 
Wskrzeszony | 1867) projekt Russeła, eho- 
ciaż uzyskał zgodę Izby gmin, nie podobał 
się rudykałom, którzy widzieli w nim za- 
mach na przedstawicielstwo większości. W 
r. 1884 wznowili go Lubbock i Goschen, 
którzy zolecali, ażeby w okręgach, wybiera- 
jących więcej niż jednego posła, każdy wy- 
borca miał tyle głoaów, ilu jest deputowa- 
nych i wżeby je mógł oddać jednemu. Izba 
nietylko odrzuciła to „pozwałeenie zasady 
rządu reprezentucyjnego”, lecz nadto co- 
fnęła swoje ustępstwo z r. 1867 i wprowa- 
dziła zasadę podobną nieco do ordynacyi 


1) Szczegółowo wykłada ten przedmiot Th. Curti 


| Ze referendam, 1900, etr. 223, 237, 281, 284, 208, 300. 


3) Fryka, II, 430. 


Na. 


rosyjskiej: ohwód wi.łu deputowanych dzie- 
li się na okręzi a każdy wybiera jednego 
deputowane zo prostą większością. Przy roz- 
| prawach parlamentarnych nad tym przed- 
miotem Lubbock dał przekony wający przy- 
kład dotychczasowegy Bystomu wyborcze- 
go. W Belgii 1832 r. liheratowie mieli wię- 
kszość 40 głosów w Gandawie i wybrali 
8 posłów. Gdyby przeciwna partya prze- 
cianneta da siebie tylko 21 głosów, wig- 
kszość w Izbie byłaby pokonana i rząd 
zmieniony W r. 1574 konserwatyści an- 
gielscy mieli 1,222,000 głosów przeciw 
1,436,000 a ich większość w Izbie gnin 
wynosiła 50 ezłonków. W r. 1830 libera- 
lowie i homerulisci mieli stosów 2,800,000 
| przeciw 1,418,000, ich większość w Izbie 
| powinna byłu wynosić 90 (370—230) u wv- 
nosiła 78 (414—336) 1). 
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Jan Stanisławski. 


nia 6 stycznia r. b. zmuri w Krako- 
wie Jan Stanisiawski. Urodził się 
w Olszunie nu Ukrainie w r. 1861. 
Byl synem profesora uniwersytetu i tłoma- 
eza Dantego na język polski. 

Jan Stanisławski ukończył wydział ma- 
tematyczny uniw. warszawskiego, a naslę- 
pnie poświęcił się wyłącznie studyom mu- 
larskim. Byłuczniem szkoły rysunkowej 
warszawskiej, pracował pod kierunkiem 
Gersona, następnie uczęszczał do szkoly 
sztuk pięknych w Krukowie, a potem prze- 
bywał szereg lat w Paryżv pracując pod 
kierunkiem Curolus Durun'a, lub samo- 
dzielnie. Wreszcie powrócił da Krukowa 
izostał profesorem kursu pejzażowegn w 
nowo zreformowanej akademii sztuk pięk- 
nych. 

Stanisławakiego charakteryzował duży 
spokój w obserwacyi, zarówno malarskiej 
jak i życiowej, zahurwiony pewną dozą sub- 
telnej iromi. Umysł jusny, analityczny, 
duże uznanie i wzięcie śród uczniów i ko- 
legów dawały mu silny wpływ na wszelki 
przejaw w zyciu urtys.ycznem Krakowa, 
u rezultaty tego wplywu sięgały nierów- 
nie dalej. Tuk np. był on jednym z twór- 
ców stowarzyszenia „Nztuka”, które çhoć 
coraz bardziej przybiera cechy koteryjne, 
jednak w piris eyo latach swego istnie: 
nia potrafiło przyczynić się do zdobycia u- 
znania dla sztuki polskiej po szerokim 
świecie, a w granicuch Austryi wysunęlo 
ją na miejsce naczelne. 

O Stanisławskim juko o malarza mo- 
żnahy powiedzieć, że uderzały w nim po- 
zorne kontrasty: wielki mężczyzna, posta- 
wy imponującejaniał zamiłowanie do obraz- 
ków prawie że miniaturowych; inteligencya 
duża, inyśl obejmująca szersze horyzonty, 
a wypowiadał się za pomocą drobnych atu- 
dyów i wzkiców pejzużowych, w których 
założenie sprowadzało się da możliwego 
minimum — jakiejś grządki kwiatów, ka- 
wałku zagonu i t. p. 

W prawdzie każde takie płócienko było 
harmonijne w barwach i odozate w ehu- 
rakterze, ale były to jakby tylko od nie- 
chcenia rzneane próbki pędzla wykwint- 


1)G. Dickinson Le devsłoppemeni du parlement 
| pendani le XIX a. (dom. fe.) 1906 r. 83i n. 
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nego artysty, który je rohi w chwilach roz- 
rywki i wytehnienia pomiędzy jednem a 
dragiem dziełem szerszego i głębszego za- 
kroju. 

"Tymezasem tych innych dzieł nie było. 

Po Stanieławskim pozostał tylko długi 
azereg wykwintnych notat, barwnie i sub- 
telnie znaczonych motywów, jak najproat- 
szych w założeniu, na które początkowo 
miało zwracano uwagi, potem brano je zu 
zapowiedź czegoś poważniejszego w zało 
żeniu i dziwiono się, że lata mijają, a nie 
zjawia się żadna potęzniejsza pruca, aż 
wreszcie oswojono się z tem, że siowo „Stu 
nisławski” jest synonimem niewielkiego 
kawałka płótna, na którem rzucono ber- 
wnie jaki drobny fragment pejzażawy. 

Oswojono się i zachwycano, 

Zduje się, ze ta stopniowa zinianu poglą- 
dów ogółu na twórczość Ntanieławskiego 
nie wypływuła głównie z coraz większej 
doskonałości tych niewielkich obrazków, 
bo biorąc na ogół, twórczość Stanialawskie- 
go od samych niemal początków aż do koń- 
ca przedstawia się hurdzo jednolicie i wy- 
tworność obaerwacyi cechuje już najpier- 
waze jego prace. Ta zmiana zdaje się ra- 
czej być skutkiem jego działalności na in- 
nych polach, a więc jako profesora akade- 
mii, jako twórey stowarzyszeniu „Sztuka” 
it p Wpływ Stanisławskiego na młodsze 
pokolenie artystów był dnży. Czas dopie- 
ro pokaże, czy wpływ ten będzie trwałym, 
owocnym iczy nie zostanie wypaczonym 
przez mniej inteligentne żywioły, które sę 
w stanie pochwycić tylka cechy zewnętrz- 
ne i materyalne, a nie rozumieją pobudek 
głębszych i ideowych danego kierunku. 

Sztuka polska i społeczeństwo straciło 
zacnego człowieka, subtelnego artystę, 
wpływowego kierowniku młodszych prą- 
dów w sztuce i wysoce kulturalną je- 
dnosikę. 


Sierp. 
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ZMUZYKI i 
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Twa koncerta oratoryjne—-Dziewiata symfonia He- 


ethovema w teatree Wielkim, — Cztery pory roka, 
Haydon, w Filharmonii. 


numy wszysoy zamiłowanie kupieo- 

twa warszawskiego da walk konku- 

rencyjnych. Wystarczy, jak wia- 
domo, aby przy zbiegu dwóch ulic powstał | 
„skład win i towarów kolonialnych", a wnet 
na rogu przeciwległym zjawi się taki sam 
sklep groźnego wapółzuwodnika, Niektó- 
re punkty miuata stały się humorystycznie 
przysłowiowe z powodu nadmiernej obfi- 
tości cukierń i mleczarni. Pracownia atro- 
jów dumskich umieszcza się tuż obok innej 
pracowni, sklepik z wiktuałami werbuje 
sobie klientelę sąsiedniego sklepiku. 

Do niedawna zurażający ten przykład 
nie udzialał się jeszcze nuszym instytucyom ; 
muzycznym, (Od niejakiego wszakże cza- | 
tuina tem polu kultularnej działalności 
zuczął zaznaczać się wpływ ogólnego prą- 
dn rywulizacyi interesów, I tak, naprzy- 
klad pewnego pięknego poranku, zarówno 
Filharmonia, warszawska, jak teatr Wielki 
(u właściwie związek orkiestry i chórów 
opery), przystąpiły do orgunizowania sze- 
regu wieczorów koncertowych, poświęco- 
nych muzyce oratoryjnej. Zespół teatral- 
ny ogłosił nawet abonament, Filharmonia 
Poprzestała na zapowiedzi dzieł wybra- 
nych, 

Wprawdzie zdanie o doniosłym pożytku, 
wypływającym dla ogółu ze wszelkiego 
współzawodnictwa na polu sztuki i nauki, 
dotarło w samej rzeczy do Warszawy, a w 
niejednej sprawie poważnej znaluzło już ' 


pole pomyślnego zustosowania. Ośmielę 
się jednak twierdzić, że w wybranej tym 
ruzem za przedmiot do doświadczeń gałęzi | 
twórczości muzycznej, system konkuren- 
cyjny nie wydaje mi się w naszych waru. 
kach życia artystycznago ani odpowiedni, 
sni pożądany. 

Muzyka oratoryjna w naszem mieście 
jest tuk rzudko uprawiana, a nawet wogóle | 
mało znana, że do tak okazałej i energi 
nie rozwiniętej rywalizacyi nie mogłu dać 
powodu, Po za owym głównym względem 
nalezało nie zapomnieć i o tej okoliczności, 
że wspomniany zakres repertuaru estrado- 
wego należy tak nastrojem jak i stylem da 
najpoważniejszego działu twórczości kom 
poaoii Z tego powodu też ilość mi- 
lośników takich produkcyj artystycznych 
jest w każdem społeczeństwie znacznie 
mniejsza, niż zwolenników muzyki przy- 
stępniejszej. Warszawa zaś, jako miasto 
mniej posunięte w tym kierunku niz wiel 
kie środowiska europejskie, nie byłaby w 
stanie dostarczyć tylu słuchaczy, by zuimie- 
rzone przedsiębiorstwo udało się pad wzglę- 
dem finansowyin. 

Przed paru laty oczywiście wystawienie 
„Mojżesza” ka. Perosi'ego, pad osobistym 
kierunkiem autora, wywołało sensacyę nad- 
zwyczajną. Lecz sama treść tej purtycyi, 
popularna w formie i zdradzającu blizkie 
pokrewieństwo z dekoracyjnością perspek- 
tywy teatralnej, byłu łatwiejszu dla naszej 
publiczności do zrozumienia, niż podniosłe 
dzieła repertuaru klasycznego. Po za tem 
wówczas działała podniecająco i ciekawość; 
wszuk postać duchownego, dyrygującego 
przy pulpicie kapelmistrzowakim, to wido- 
wisko niepowszednie. 

Jednak i to przeżyło się; a następnego 
roku, gdy ke. Perosi przyjechał po raz dru- 
gi do Warszawy, z większym nawet zapa 
sem utworów nowych i dawniejszych, już 
ludzie nie tłoczyli się z pierwotnym zapa- 
łem na jego występy. 

Za granicą, w tych krajach mianowicie, 
w których muzyka oratoryjna jeat uważana 
za jedną z ulnbieńszych uciech duchowych, 
wielkie stowarzyszenia chóralne wystawia- 
ja zazwyczaj po dwa tylko daże dzieła w 
ciągu sezonu. I to wystarcza. A publicz- 
ność wurazuwska, której większość znaczna 
uważa dotąd ten rodzaj muzyki jako du 
grec, miałaby w ciągu sześciu miesięcy po- 
chłonąć aż ośm oratoryów. 

Ostatecznie wynik współzawodnictwa był 
taki, że zarówno koncert w teutrze Wiel- 
kim, o programie obejmującym IX Sym- 
fanię Beethovena i wyjątki z Wagnerow- 
skiego „Paraifalu”, jak w parę tygodni pò- 
żniej wystawione w Filharmonii „Cztery 
pory roku“ flaydna, udały się pod” wzglę 
dem kasowym zaledwo połowicznie. Po- 
dobno, zniechęcony takim obrotem rzeczy, 
związek chórulno-orkiestrowy zaniechał 
dalszych prób w tym kierunku. 

Wykonanie dzieł, na ogół bardzo sta- 
ranne, nie było wolne od pewnych niedo- 
statków. Występ sił teatralnych adniósł 
zupełne powodzenie tylko we fragmentach 
Wagnera, a więc w rodzaju muzyki, przez 
nie nprawianym. Z „Symfonii IX” udały 
się bezwzględnie pomyślnie tylko ustępy 
chóralne, zaś część orkiestralna, pomimo 
bardzo ścisłego odegrania zawartości par- 
tycyi, nie stała na wysokości zadania. 

„Cztery pory roku” w Filharmonii od- 
znaczały się nadewszystko nader skrupu 
Jatną poprawnością stylu. Ockiestra pad 
kompetentnym kierunkiem Z. Noskowskie- 
go cieniowala subtelnie; chóry, acz chwila- 
mi niedostatecznie zespolone, przyczyniły 
się dobrem brzmieniem głosów do korzyat- 
nego uwydatnienia silniejszych efektów 
dzieła, Nic zaweze udatnie wiodło się so- 
listam, z których najkorzystniej przedsta- 
wił się p. Jeromin, 


Bojomir. 


EKONOMICZNE 


projekt Centralnego 
== Banku Włościańskiego. 


dd 


(Dokończenie), 


nstytucya porcelacyjna, o jakiej mo- 
wa, miałahy na celu trzy zadun 
7 jl) operacye finansowe przy naby- 
waniu falwarków i wydzierżawianiu lub 
sprzedaży parceli; 2) operaoye melioracyj- 
ne i 3) właściwe czynności parcelacyjne. 
Wszystkie te czynności, przy rozszerzeniu 
dziulania instytacyi nu kraj cały, potrzebu- 
ją dosyć skomplikowanej maszyny admini- 
stracyjnej i umiejętnie zorganizowanych 
wydziałów technicznych. O graniczyć czyn- 
ności instytucyi działaniem mającem nu ce- 
lu jedynie parcelacyę gruntów dworskich, 
w chwili, kiedy społeczeństwo nie jest do 
niej odpowiednio przygotowanem ani inun- 
sowa, uni ideowo — znaczyłoby narażać 
itak już wyczerpany kraj na nowa, a mało 
produkcyjne przynajmniej nu razie wydut- 
ki. Aby tego błędu uniknąć, należy pro- 
jektowanej instytucyi wskazać szersze po- 
le działania, 

l. Wiadomo nam wszystkim, że mału- 
rolni pozbawieni byli dotychczas kredytu 
długoterminowego, amortyzacyjnego, nizko 
procentowego, że brak tego kredytu unie- 
możliwiał spłatę rodzeństwa przy objęciu 
gospodarstwa po śmierci gospodurza przez 
jednego z sukcesorów, i że w celach osig- 
gnięcia potrzebnych w takich razach fun- 
duszów, lud nasz emigrnje do Ameryki lub 


| rzuca się w objęciu lichwy. Wiadomo tak- 


że, że bruk kredytu daje się silnie odezu- 
wać naszemu ludowi w razie klęski nieuro- 
dzaju, pożaru, konieczności zastąpienia sta- 
rych budowli nowemi, a wreszcie w razie 
potrzeby zaprowadzenia melioracyi grun- 


| towych. Instytucya, któruby postawiła ja- 


ko cel swojej działalności polepszenie sta- 
nu ekonomicznego włościan, powinna za- 
jąć się losem nietylko tych, którzy ziemi 
potrzebują, ale jednocześnie powinna zuo- 
piekować się i tymi, którzy tę ziemię już 
posiadają. Czekać chwili, w której włościu- 
nin nasz sam uświadomi się o tyle, że in- 
stytucyę podobną założy, zdaje się równo- 
znacznem z odkładaniemtej tak koniecznej 
organizacyi — do nieskończoności, 

Obok kredytu długoterminawego, nic- 
mniej pilnem wydaje się ułatwienie tanie 
go kredytu drobnego, z krótkim terminem, 
mającego na celu zaspokojenie potrzeb lu- 
dności mułorolnej i bezrolnej. Na Zacho- 
dzie, a głównie w Niemczech potrzebie tej 
zadość uczyniły kasy pożyczkowo-oszczę- 
dnościowe. Nasz lud jednak do zorgant- 
zowanej samopomocy nie jest jeszcze dó- 
statecznie przygotowany i trzeba mu tę su- 
mopomoc ułatwić, Oszczędności awoja 
chłop niesie do kas oszczędnościowych, nie 
umie jednak niemi obracać, ani z nich ko- 
rzystać i w jednem i w drugiem powinna 
mu dopomódz instytncya społeczna, 

Instytucya purcelacyjna, stworzona w ce- 
lach pomocy dia małorolnych i bezrolnych, 
powinna zorganizować awoją część finanso- 
wą w ten sposób, ażeby w odpowiednich 
wydziałach prowadzić odpowiednie opera- 
cye finansowe. Celem tych operacyj hę- 
dzie: a) nabywanie i addzierżawiunie zie- 
mi; b) udzielanie długoterminowego kredy- 
tu hypotecznego na spłaty rodzeństwa 
i mefioracye i e) udzielanie kredytu dro- 
bnego — krótkoterminowego. 


2. Operacye melioracyjne na ziemiach, 
projektowanych do parcelacyi, będą wyma- 
gały całego zastępu techników, inżynierów 
i innych fachowców, którzy mogą być je- 
dnocześnie bardzo pożyteczoi w czasie wol- 
nym lub w bruku zajęcia przy purcelacyi 
na ziemiach, posiadanych obecnie przez 
włościan. Wszystkie więc roboty meliora- 
cyjne powinny zesrodkować się w projek- 
towanej instytucyi. Włościaninowi ułatwi 
to oryentowanie się w wyszukiwaniu po- 
trzebnej pomocy, instytucyi zaś dostarczy 
masę produkcyjnej prucy 

3. Czynności parcelucyjne są nadzwy- 
Czuj spokrewnione z czynnościami przy ko- 
lonizacyi i komasacyi, tu więc pruca na 
ziemiach włościańskich powinna stać się 
zadaniem projoktowanej inatytnoyi. 

Mając na celu poprawę bytu włościan, 
powinna ona być wszechstronną. 

Główne jej lokum — Zarząd Centralne- 
go Banku włościańskiega musi być w War 
szawie. 

Bank powinien mieć trzy wydziały: finan 
sowy, ineljoracyjny i purcelacyjny. Kazdy 
z wydziałów będzie się dzielił na sekcye. 

Wydział finansowy powinien ich mieć 4: 
1) sekcyn finansowa parcelacyjna; 2) sek- 
cya kredytu hypotecznego zwyczajnego; 
Blackcym kredytu melioracyjnego; 4) sek- 
cya kredytu drobnego. 

Wydziuł melioracyjny powinien pu 
dać dwie sekcye; pierwsza będzie zawiady- 
wala robotami melioracyjneini na ziemiach, 
należących do włościan, draga robotami na 
ziemiach nabytych przez bank, w celach 
paraelacyjnych. 

Wydział parcelacyjny również powinien 
mieć dwie sekcye: 1) będzie zawiadywała 
robotami przy parcelacyi gruntów; 2) przy 
kolonizucyi i komasacyi. 

Centralny bank włościański będzie miał 
oddziały w miastach gubernialnych i za- 
leżnie od nich pododdziały we wszystkich 
miastach powiatowych, Te ostatnie będą 
minty filie w okręguch, na które będą się 
skludaly jedna lub więcej gmin, stosownie 
do miejscowych warunków. 

Pododziały i filic będą miały wazne za- 
danie, a miunowieie rozwinięcie śród ludu 
idei parcelucyi, melioracyi, kolonizacyi 
i komasacyi gruntów, po drugie będa one 
obowiązane rozwijać śród ludu zaufanie do 
inatytucyi za pomocą organizowania towa- 
rzystw pożyczkowo-oszczędnościowych pod 
opiekę 1 kierunkiem instytneyi centralnej. 

Konstytucyę oddziałów prowincyonal- 
nych będzie stanowiło dalej: zakładanie 
śród włościan sklepów spółkowych spo- 
żywczych, organizowanie spóluk dla zaku 
pu nawozów sztucznych, narzędzi rolni- 
czych i wiktuałów; zakładanie spółkowych 
maślarni, rzeźni, piekarni, młynów, aptek; 
organizowanie pomocy lekarskiej i ułatwia» 
nie oświaty, jak zawodowej — przez zakła- 
danie ferm wzorowych, stacyi doświad- 
czalnych, wysyłanie wędrownych agrono- 
mów i ogrodników, urządzanie odczytów 
itp. tak i ogólnej — przez zakładanie 
szkół i tworzenie uniwersytetów ludowych. 

Zarząd i administracyę banku central- 
nego włościańskiego będą stanowili płatni 
urzędniey i fachowcy; krzewicielami idei 
i pomocą powinni być wszyscy ludzie do- 
hrej woli. Oddziały gubernialne mogą, a 
nawet powinny być przy towarzystwach 
rolniczych, które opieką awoją będą ota- 
czać pododdziały powiatowe i filie gminne. 

Projekt ten może się wydać utupijnym, 
dopóki nie znajdziemy funduszów nu jego 
wykonunie, ale fundusze są i przy energii 
i uzyskaniu prawa na projektowaną insty- 
tucyę fundusz można mieć odrazu gotowy, 
waz z pozwoleniem. 


W rozporządzeniu państowego banku 
włościańskiego znajduje się suma 1,693,943 
rub. 99 kop., wzięta z byłego funduszu u- 
żyteczności publicznej w Królestwie Pol- 
skiem, Pieniądze te są przeznaczone dla 


PRAWDA. 
włościan Królestwa Polskiego i służą juko 
dopełnienie przy wydawaniu pożyczek wło- 
ścianom Polakom, nabywającym ziemię, 
przy pomocy Banku państwowego włości- 
ańskiego. Część pozyczki, nie prze- 
wyższającą 750/, szacunku ziemi, hank wy- 


daje z sum swoiel:, resztę zaś w miurę po- | 


trzeby, dopslniu z powyższego funduszu. 
W razie więc założenia centralnego banku 
włościańskiego w Królestwie Polskiem au- 
my tej możnu byłoby zażąduć z nudzieją 
i wiarą, że ją otrzymamy. Suma ta jednak 
nie wystarcza, wobec ogromu projektowa- 
nych przezemnie operasyj finansowych. 
Wedłag spruwozdania urzędowego po 
dzień 13 styczniu 1900 roku wszystkie ka- 
sy gminne w Królestwie Polakiem posia- 
dały kapitułu zakładowego 1,364,338 rub 
123/, kop.; oftar na rzecz kaa było 10,983 
rub, 56*/, kop.; czystego zysku 5,117.526 
roh, 80%, kop. a razem 6,482,848 rub. Pie- 
niądze te śmiuła mogłyby hyć przelane do 
centralnego banku włościańskiego, którego 


celem i zadaniem hędą interesa właścicieli | 


tej sumy. Jeżeli do sumy tej dodamy pro- 
centy niewypłacone od wkładów, sumy 
przyjęte w depozyt, sumy osóh prywatnych, 
kary, aumy należące do małoletnich, po- 
życzki uiszczone i t. p. — przekonamy się 
że roku 1901 kasy gminne w Królestwie 
posiudały ogółem wszelkich eum 37,659,839 
rub, 73//, kop. Sumami temi z większą niż 
dzisiaj korzyścią dln właścicieli, mógłby o- 
bracac centralny bank włościuńsi 
w ten aposóhb, wraz z kapitałem użytecz- 
ności publicznej, znajdującym się w zawia- 
dywaniu państwowego banku włościańskie- 
go, oprócz oszczędności złożonych w ka- 
sach pocztowych, powiatowych i guber- 
nialnych, mógłby rozporządzać kapitałem 
obrotowym! 


4. 37,659,839 rub. 783), kop. 
1,693,343 rub. 99 | kop. 


39,353,183 rub. 723/, kop. 


Suma aż nadto dostateczna dla zupocząt- 
kowania nawet tak olbrzymiego przedsię- 
biorstwa, jakim jest projektowany prze- 
zemnie Centralny Bank Wfościański. 

Potrzebę takiej instytucyi czujemy od- 
dawna, środki po temu w kraju posiadamy, 
potrzeba więc tylko miłości udei, energii, 
wiary i czynu — u te pośród nas chyba się 
znajdę. 

St. Staniszewski. 


Z prasy polskiej. 


Najwyższy record. 


Prasa narodowo-demokratyczna rozpo- 
częła wyścig kłamstwa. Dotychczas nie- 
zwyciężonym jej recordem jest: tajemne 
umizganie się do nacyonalistów żydowskich 
i jednoczesne ogłaszanie w awych organach, 
że nacyonaliści żydowscy łącznie z postę- 
powcami utworzyli Zjednoczenie lewicy. 
W tym przedmiocie pisze Przegląd poranny: 


Po kilkodniowej konsternacyi Gazeta 
Polska zdecydowała się wreszcie w ponie- 
działkowym numerze opluć dokonane Zj 

dnoczenie Stronnictw Lewicy śliną złości 
i kłamstwa. Czyżby doprawdy aż tak źle 
stały w Warszawie szanse powodzenia kon- 
centracyi Prawicy, żeby dia zwałczeni 
przeciwników organy jej potrzebowaly sią 
uciekać do tak nizkiej i ordynarnej broni? 
Czyżby naprawdę ta większość, która w 
kwietniu zeszlego rokn pozwoliła się otuma- 
nić skłamanem hasłem obrony Warszawy 
przed zaborem żydowskim, miala jnż do te- 


, który | 
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go stopnia wytrzeźwiać i zrozumieć, juk s0- 
bie z niej zadrwiono? 

Nieatety—zdaje się, że publicyści kon- 
wentu prawicy przeceniają grożące im nia- 
bezpieczeństwa, gól wyborców warazaw- 
skich jest po dawnemu bierny i apatyczny 
a nie przywiązując wagi do bezpłodnej 
czynności wyborczej, znosi jeszcze cierpli- 
wie jarzmo dyktatury endeckiej. Przeay- 
cone fałszem i zią wiarą napaści Gazety 
Polskiej są więc raczej „aztuką dla sztaki”, 
są amatorskim odruchem duaz szlachetnych 
i rozmilowanych w prawdzie, cnocie i wie- 
rze. Jakież jednak głębokie lekceważe! 
dla kultury i inteligeneyi własnych czylelni- 
ków moszą mieć astorowie podobnie nędznych 
paszkwilów, jeśli ważą się tak baz ceremo- 
nii zmyślać bijące w oczy fałsze i liczyć na 
to, że pójdą w obieg bez przenzkody, 

Tte jest ałów w poniedziałkowym artykule 
Gazety, tyle kłamstw. Kłamstwem jeat te- 
dy przedewszystkiem, że Zjednoczenie Lie= 
wicy utworzone zostało pod hasłem walki 
z Bolidarością polską, klamstwem jest, że 
da Zjednoczenia wogóle weszli żydzi macyo- 
nuliści, a cóż dopiero: „tylko żydzi nacyo* 
maliścić, kłamstwem jest i to brudnem kłam- 
stwem w dodatku, że partya P, D. brak po- 
czucia polskiej solidarności narodowej za- 
stępuje poczuciem solidarności narodowości 
żydowskiej, i tylko nacyonalizm żydowski 
uważa za postępowy, kłamstwem wprost 
ohydnem jest, że kandydaci Zjednoczenia 
zamierzają wstąpić do atronnictw rosyj- 
skich i prowadzić politykę rosyjską, a w 
każdym razie nie polską. 

Najpobieżniejsze, byle tylko uczciwe apoj- 
rzenie prawdzie w oczy stwierdzi natomiast, 
że Zjednoczenie, uznając solidarność Pola- 
ków w sprawach narodowych, jako rozumie- 
jącą się samo przez się, odrzuca uznanie ubo- 
wiązku solidaryzowania się 2 wazystkiemi 
nmiedorzecznościami i obskurantyzmem ende- 
eyi, za dogmat zbawienia ojezyznyz stwier- 
dzi dalej, że właśnie Komitet Centralny 
Prawicy do tej pory nie ustaje w zabiegach, 
aby nacyonalistów żydowskich przeriągnąć 
na swoją stronę i że upełnomocnieni czy ma 
upełnomocnieni jego naganiacze robią ua- 
dzieję odstąpienia jednego mandatu war- 
szawskiego żydowskiemu nacyonalizmowi 
i że tem się tlomaczy właśnie separatystycz- 
ua akcya nacyonalnego żydowskiego komi- 
ietu, atojącego po za Zjednoczeniem Le- 
wicy. 

Z ostatnim, niegodnym zarzutem jakoby 
kandydaci Zjednonzenia, Alekaander Świą- 
tochowski i Ludwik Krzywicki, prowadzić 
zamierzali polityką rosyjską wawnątre ja- 
kiegoń roayjskiego stronnictwa, rozprawiać 
się na aeryo, znaczyłoby to czynić ujmę 
tym dwom wybitnym ludziom, którzy elużą 
ojezyżnie piórem i mózgiem zbyt już dlugo, 
aby podobne pomyje jak zarzut tego gatun- 
ku mogly tylko choćby ich stóp dosięgnąć. 
Wystarczy tylko zwrócić uwagą, że te- 
go rodzaju potwarż wychodzi ze atrony 
stronnictwa propagującego „czynny i ży- 
wy udział Polaków w aprawach państwo- 
wych” i że zwrócona jest właśnie do satron- 
nictwa, które wytrwale domaga ai 
„Polacy hrali udział w obradach rosyjskia- 
go parlamentu o tyle tylko, o ile on będzie 
utrwala? ogólną konatytucyę dla państwa 
i warunki autonomii dla Królestwa Polakia- 
go“ i aby „po za temi zadaniami ich uczestni- 
etwo w Dumie państwowej musiało sią ekoń- 
czyć”, 

Samo to zestawienie zawiera w sobie tyle 
wzgardliwej dla paszkwilistów odprawy, że 
doprawdy szkoda czasu i miejsca, aby jẹ 
jeszcze czemkolwiek więcej uzupełniać, 


Ciekawa rzecz, jakiem nowem łgarstwem 
ci sportowcy paszkwilu pobiją swój własny 
record? 


WEW 


Śmieszna aroganzya. Towarzystwo Kal- 
tury Polskiej, zgodnie ze swem zadaniem, 

AAC próbę pośrednictwa pomiędzy fa- 

rykantami a robotnikami łódzkimi w spra- 
wie lock'out'u. Kto tylko ją poznał a bo- 
daj tylko nad nią się zastanowił, zrozumie, 
że jest to przedsiewzięcie ogromnie tru- 
dne, wymagające” wielkiego taktu i natę- 
żonych staruń. Czy przedstawiciele Towa- 
rzyetwa K. P. zdobędą się na pierwszy 
i drugie, czy osiągną pożądany rezultat— 
zobaczymy; ale skoro to zadanie podjęli — 
należy pozostawić im wybór metody dla 
rozwiązaniu go. Tyinczasem łuknący wa- 
wrzynów Filip z Konopi, p. H. K., który 
przedtem krył swoje pomysły, wyskoczył 
teraz w Przełowie z upodyktycznem wska- 
zaniem, co należy zrobić dla rozstrzygnię- 
cia zaturgu lock-outowego, zustrzegając, 
że „proponowany przez niego aposób wyj- 
ścia powinien być coprędzej zastosowany”. 
Trudno chronić się myśli, że autor tega 
nakazu nie zna dobrze linii granicznej mię- 
dzy przyzwoitą szczerością a nieprzyzwoitą 
arozancyą. 

Czujnosć potwarzy. W długiej litanii in- 
wektyw, wywołanych ledwie poczętym za- 
miarem Towarzystwa K. P. zażegnania louk- 
outu łódzkiego, Kuryer tamtejszy pisze: 
„pośpieszyli najpierw upewnić się ze stra- 
ny Poznańskiego i związkowych fabrykan- 
16w, że zgoda jest możliwa i pożądana, że 
ta zgoda leży przedewszystkiem w intere- 
sie fabrykantów”. Dla osądzenia tej po- 
twarzy dodać należy, że delegaci T. K. P. 
porozumiewali się dotąd tylka z robatnika- 
mi i żaden z nich nie widział żadnego z fa- 
brykantów fabryk zamkniętych. 

Sprawy polityczne i społaczne. W Petersburgu, 
encyi postępowej utworzono komisyę, 
daniem albnwa nuiagrafów rá- 
Tierackich na korzyść głodnych 
Członkowie tej komisyi zwrócili 


włościan w Rosy). 
sią również do autorów polskich z pratbą o wzięcie 
Odezwę ich podpisali 


udzialu w lem wydawnictwie. 
znnny przyjaciel Polaków L. Vantielejew, E. Hai 
sor. N, Gredeskul, J. Bezroiloaja, W niej powie- 
dziane jest, że autograf może zawiernć od paru wier- 
szy ilo kilkunnatu i że nadaylać je można do 24 stycz 
nia b,r,n.a pod adresem Julii Iwanowny Bearod- 
moj, Petersburg, W. Podjaczeakaja 18 m 28. 

— 40 towarzysiw akademickich na nniwervytecie w 
Pradze zażadlała ud sonata uniwersyteckiego wyłąc: 
nia fokultoia teologicznego z programu. 

— Zmani żydowicy dzialacze społeczni zorganizo- 
wali w łonie zwiazku „równouprawnienia Żydów” oso- 
lowskn grupę narodową w celo połączenia 
tycznych żywiołów związku dla walki a oby- 
polityczne prawa Żydów oraz o narodo- 
wość w przeciwstawienia da polityczuega programu 
ajoniatów. Odezwę tej gropy podpisali; Winawer, 
Schechiel i Osirogorskij — byli czlonkowie Dumy, 
a inkże Sliosberg, Ulisaar. J. Hesen, Poznec i inni. 

— W Poznaniu d. tib. m, odbył się wiec wszyst 
kich Niemców x całej prowincyi Wschodniej. który 
się zakończył następującą rezolacyę: „Zwołane przez 
związek niemiecki „Osimurken* zgromadzenie, daje 
wyrazy uwemu obvrzeniu z powodu uprawianego 
przez ngitatorów polakich beamiernego podbnrzamia 
polskiej młodzieży uzkolnej, oraz więtokradzkiego 
nadużycia na cele polityczne, prowadzonego z religię. 
Zgromadzenie spodziewa się, że przeciw tym machi- 
nucyom wastonowane boda wszelkie możliwe środki 
prawne iże ci, którzy wzywają do nieposluszeńntwa 
maiawie pańatwowej, będę pociągani du odpowiedzi 
nobi. Zgromadzenie uważa za rzecz zupełnie nato- 
ralną, że pruski zartąd szkolny pod wpływem tych 
machlnacyi me ustąpi z zajętego a Szkałn 
ma kresach wachodmch mos! pozostać czysto 
cką. Zgromadzenie uważa zatem, iż nleodzo- 


mowiska, 


wnem jest postanowieniu lemu nadać moc prawna. | 


Podobnie jak język urzędowy i język wykladowy musi 


| ce „msksymaliató 
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być niemiecki, n na zebraniach publicznych woląo w , tye ormmańskie rewolac.federalistów; 7) partyę po- 


obradseli nżywać mowy niemieckiej. 

— Spa ludności we Francyi wykazal 34,252,207 
miestkańców. Wzrost w porównaniu = r. 1901 wynos 
8290.62. 

— Przeciw 80 księżom w Pożneńskiam wdrożona 
kępowamie karne o wzywanie do nieposłuszeństwa 


pee 

— strana donosi, te ministerynu spraw wewngteg- 
nych zażądało od Seneca wydania nowych ograniczeń 
wyborczych la tych lokatorów miejskich, którzy na 
Jato zwijaja wieszkanie oraz tych, którzy plnene w da- 
nem miejscu podatek mieszkaniowy, Taklycznie mie- 
szkają gózlelndziej, 


— Bué donosi, że kndeci w Petersburgu uatępoją 
dwa a nawel trzy miejaca poselskie przedmawicie 
lam stronnictw skrajnych 


— Organiści zawiąsali towarzyszenie „imieois áw, 
Stnisława biskupa” i w tn 91 10 n,m. orządzili 
aj szd w Warmawie, na któryw omawiana sprawę po- 
lepezenia byu materyalaczo stowarzyszonych + in- 
mych spraw z ich łyciew zwiazanych, 


— Poidezas rówizyi w semmaryow dachownem w 
Weraala zmaleziono skrzyneczkę, zawierającą papie: 
ry wartościowe na & mil. franków przeszło. Pome 
waż x zarządzających aeminaryum niki nie chciał da 
tej sumy złożyć wymaganej prez prawo ueklaracyi, 
przaii auma przejdzie na własność państwa i otyte 
będzie na cele dobroczyune 


— W Kijowie na listy wyborcze wpisani zostali ofi- 


troses, p mossa || swot 
— W ciagu parn dni odhywali w Wa narady 
delegaci Stowarzyaz. robotników chrześciańakich. Ze- 


bralo się ich przeszło 200 -= Częatacha 
28. » Zagłębia 20, z Piotrkowa i Włocławka po 5 z in- 
anych miast po 3 lub 2 

— Kiku znacznych szlechciców symbirakich, oha- 
rzonych wykreśleniem z liaty szlacheckiej b. człoa- 
ków Dumy, zażądało asunięcia i swoich nazwisk. 

— W garerie Towariszcz, znany pisarz ukraiński, 
$Ślawiński, dowodzi, 12 w kwestyi chełmskiej zaintere- 
sowani sa Polacy i Ukzaińcy—i że tylko om mogą 
rozporzadzać Chełmszczyzną. Rozwiąz: kwesyi 
proponaje odłożyć do otwarcia Dumy Państwowej, 
Przedstawiciele narodu będe musieli liczyć się z 24- 
daniami Polaków i Ukraińców 


— W Chinach dekretem ceserakim r do, 11 listo- 
pada r, z. zabroniono najsorowiej uprawy maku i uży- 
| p 

Zakarzen'a | zamachy. Przed izbą sądo Yy- 
fisie stanęła 36 ludzi, oskurżonych o dążenia rewola- 
cyjne do ogłoszenia rzeczypoapolitej. 

— Od dnia zabicia Hercen szte'na grapa osób pry- 
wataych — jak donos! Sirena — prowadzi 
duielnie śledztwo i zdola wpaść na trop zabójców. 
Cała sprawa ma być trzymana w tajemnicy, dopóki 
nie zostanie ustalony stopień winy tych, którzy w za- 
bójstwie hezpośredni brali udział, 

— W Sewastopolu wartownik zabił więźnia, który 
go zelżył słownie. 

— Do gmioy Alteowuga, guzia zabito 
ków, wyslano wyprawę karuą. Ludność mi 
mogła wykryć zabójców i ci zostali straceni. 

— Rus. Wied. donoszą, ie od wszystkich właścicieli 
drukarń + litografj w Maskwie wzięto zobowiąza 
łe pod karą ramknigoia ich zakladów, żadnych wy- 
dawniniw, odezw, programów partyi K.-D. drukować 
ala będ 

— Z rozporządzenia gen. gab. ekaterynaslawskiego 
bomby orsz wszelkie maleryały wybuchowe niszczone 
mają być tam, gdzie rosiały znalesione, nawet w mie- 
szkaoiach, 

— Anarchiści wydali odezwę w Mińska Litewskim, 
ło nie zajmują się drohnemi ekspropryacyami, któ- 
rych dopaezczsją się tylko zwyczajni oaznści i ało. 


2 ariadm- 
acowa po- 


— Departament policyi rozesłał do guberaatoców 
okólnik, w którym żąda przysyłania kilka razy da ro- 
ku odpowiedzi na następujące pytania: „Jakie orgu- 
misacye rewolucyjne znajdują sig w danym okręgu, 
kiedy osyaly założona, ns czem polega ich rohosa 
ikto stoi uw czele? Saczególai 
ES na orga! 1) soeyal-rewolacyo- 
nistów, ich związki i drużyny hojowe; 2) anarchistów 
komunistów; 3) zocysl-demokracyę rosyjską i jej frak- 

i inimalistów=; 4) „Bund“, 
który pracuje głównie 1a zachodzie pańatwa; 5)P.P.S. 
S.D. i „Proletaryat“ v Królestwie polakiem; 6) par- 


| watzńczą w Finlandyię 


8) rewolnc.-wajenną; 9) sa- 
cyal-eyon („Posle ayon*) i związek „oswobodielej*, 
b) Co nezyuily zwiąski w kierankn rewolncyjnym: 
bomby, powstania i r d; c) jakie droki ezertyły; 
d) a jakiemi organizacyami s innych miejacowaści tra- 
kiawały; e) jakie Środki przedsiawzięła adminiatra- 
er presio om 

— Sprawca ramocho na generała Pawłowa odwiad= 
czył podczas badaniu, że spełnił swoje zadanie, 1 ża 
tabuje, że sabil policyania. Powieazono gu dnia 
12 stycznia. 

Na siscyę Oatrowiae napadło kilku ludei, Zabrali 
oni z kasy srneyjaej 2,701 rb. i zbiegli. Z szeregow- 
ców będących na warcie dwóch rani ciężko 

— Po zabicia generała Pawłowa „Związek Na- 
rodu Rosyjskiego wystosował do Cesarza depenę 
„Nowa obara — jest to ukntek jawne: 
go pobłażania ze atroay rządu przywódcom bunim. 
Kiew Launitas woła o pomstę. Zastosuj, Najjadniej- 
wzy Panie, bez wahań, najbardziej stanowcze kroki“, 

— W Omtrowie, jak pisze V, Zeit chuligam-żydzt 
unpedali na domy robotników żydowskich, których 
pobili poranili a sprzęty aniszczyli, 

— Zamachy na Lnunitza i Pawłowa rmnily palicyę 
do zwrócenia bacznej uwagi na paszporty meldowa - 
ne, W rasie najmniejszej wątpliwości mają być ona 
poddawane badaniu specyalistów. 


~- Wiecze, organ czarnej neciny, zmieściło nastę- 
pajace „oatrzeżenieś; „Rewolucyjne gazoty Wiek 
1 Kusk. Słowo, niezadowolone z postępów naszej ocho- 
zmiczej wazechroayjakiej ochrony, unczęły podjudzać 
swoim swycznjew, zabójców na osoby posiadające u- 
rządy w „ochranie", Uprzedzam pp. redaktorów 
i członków rodakcyi, że zebranie ogólne postanowiła 
atosować mojżeszową zasnię: „Oko za oko, ząb sa 
agb“, Jeśli ktokolwiek z och 
za mego, w ciągu dziesięciu dm zapłacę życi 
eregowcy, drużynalcy bundu i podżegacze, kryją- 
cy się w gabinolach redakcyjnych Wieku, Rusk. Sł, 
i innych gamet rewolucyjnych, Przewodniczący To- 
A 

Aresztowania i kary. W różnych dzielnicach mia- 
sta rawizye przechodniów na ulicy, po kawiarniach 
irestancn żyach, nawet na salach tańców stale się po- 
„ak 

— Więźniowie polityczni w Łucku urządzili „gła- 
dówkę* która trwala dni kilka. Wysłano wskniek 
tego do więsienia dwie raty żolnierzy, Wśród wię- 
źniów było wieln rannych. 


— Aresstowania b. członków Dumy Badam 
i mally Awirchanowa wzharzyła laduość iatarską, 
Okolo 50 rodzin najbardziej wpływowych , wyraziła 
chęć ręczenia za aresztowany mi. 

— W więzieniu kryminalnem w Smoleńsku w wa- 
runkach nie do zniesieni przebywa 400 skazanych 
za powstanie w Rewlu, Kronaztadzie, Sowastopolu 
in p. Rusk. Wied. piszą, że d. 3 b, m, wszyscy wig- 
źniowie, około 40V ludzi, chodzą w ciągu dnia i oy- 
pisją po noench nago, w dorłownem znaczenia tego 
wyrazu, Pu przesłaniu do wiązienia smoleńskiego, 
naprędce przerobionego z dawnych rot areszianckich, 
wieżniowie uhranl sastali w przygotowaną nmyślnie 
bieliznę. Czy to gruboskórni marynarze | inperzy, cay 
chłopi łotyscy, cry inteligenci wrewzcie, wszyscy omi 
jednako nle mogli xnieść tych męczarni, Koszula 
bowiem naszyte s ikaniny konopnej, eby! grubej 
wet na worki do męki, nieprane z hrudn, jaki pozo: 
stawili ich dawni posiadacze, akwatniałe wskutek wil- 
goci, dcieraly skórę aż do krwi, a do ran przylegaly 
zarazki, przechowujące alę w bradi Wkrótce wig- 
iniówie zaczęli clerpieć na bwlerab, wyrzuty, basaj 
byla obawa atrasaniejszych jeszcze chorób, Przed 
memi świętami at. at, w więsienin amale hakiem łóżki 
bieliena i zwiarzchnia odzież, równie brodna, zostały 
wyrzucone Więźniowie prosili o ich wla- 
ang bieliso| zostawioną u wrót więtiennych, 
Miejscowa adminisiracya chciała nawet nznać żąda» 
ula więźniów za słumeno, r Petersburga jednak olmay- 
mano rózkaz „nie ustępowania w niczemt, I oto 
Smoleńsk jest świadkiem niebywałego dotąd nagiego 
a. 

— Da. 8 stycz więzienia w Mokotawie wyałano 
na Syberyg 22 więźniów politycznych skazanych na 
ciężkie roboty: Malinowicz Marceli, Zajda Włady- 
slaw, Zapar Władysław, Farna] Stefan, Gnich Wa- 
claw, Dąbrowski Henryk, Żukowski Bronisław, Soko- 
łowski Józef, Nitka Stanislaw, Kwiatek Kazimi 
Siekierski Józaf, Nowicki ]gnacy, Strzemiński Adam, 
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Balczewiki Waclaw, Kukulski Michal, Bndrych Mi- 
cbal, Noiński Alfred, Branaztejn Icek, Liswerant Jan- 
kiel, Finkel Mendel, Pniersznajt Moszek, Rnbinsriajn 
Pinkas, 

— Jolicya wraz a wojskiem akroceyla do szpitala 
praskiegu i aresziowala 9 poslogaczy. 


„W nocy na f stycznia agen- 
ci ochrony areaztonali w Warszawie bO erlonków or- 
ganizacyi „bojowej“ paryi uocysl demokratycznej; 
większość aresztowanych mależy do nfery robotniczej 
W ostatnich czasach areertowano w Warrzawie dkolo 
100 „bojowców”, 

— Wojsko otoczyło huie w Targówku i areszto- 
wano okolo 50 robotników. 


— Ilość straconych w Rydze—jak podaje Fiecz— 
dosięgia lieaby 68 osób. 

— W Wilnie areśetowsno centralny komitet syo- 
miatów wraz z b. poslem Horenbergiem, redaktorem 
i współpracownikewi Jüdische Valkszeiluag. 

Barńytyzm. Dnia 10 mycznia o Dj} rano sześciu 
ludzi napadła ca właściciela skladu wągli 1 pod gro- 
źbą rewolwerów zabrali mu 3U rb, W pół godziny 
potem w tem samem miejscu ioni bandy adli na 
drugiego układnika węgla i w tenże sm sponób zabrali 
mg 120 xb.— Tegoż dnia o 11 rano czterech bendy- 
tów ograbiło inkanenta jedoego = bior prywatnych 
Zawiadomiona policya dwóch z nich ujęła w piwiarni, 
gdzie wstapili na poczęsiunek, 


Strajki i lokauty. W Wilnie wleiciciela fabryk 
atczotkarskich urządzili lokaut. Około 2000 robotai- 
ków pozowialo ber chleba. 

— W Żychlinie (pow. Kutnowski) a prayczyny za 
tergn z rahotnikami zamknięto enkrownię „Walenty- 
nów“ na czas micograniczony. 400 ludzi parostalo 
bez pracy. 

Sprawy azkolne ! oświitowe. Minisieryrm oświaty 
opracowało wniosek, ażeby podręczniki szkolne, wy- 
dawane w języku nierosyjskim i przyjmowane przez 
rady azkolne były zatwierdzane przez kuratorów okrę- 
gów naukowych a wasiępnie przez mich przedstawiane 
mimnisteryum. ady [pedagogiczne mają wybierać 
podręcaniki z zatwierdzonych przez minisjaryuin. 

Literatora i aztuka W Wilnie otwano wystawę 
antuk; sklada się con z trzech oddziałów: malarstwa 


i przemyslu wiejskiego. 

Prana. Od 28 graitnia do R stycznia władze admi- 
stracyjne zamknęly 8 pism prowincyonalnych, skon- 
fiskowaly ostninie uamery 5 pismom, 4 redakiorów 
»resttowano a & skazano na więzienie lah twierdzę, 

— Ludzkość podaje następujące rzczególy, odno: 
anaco nig do prasy: „W rokn 1906 w Warsz: wy- 
Jo 218 wydawnictw poryodycsnych, w lej liczbie 
23 gazety cotlsienne, 163 tygodniki i 22 miesięczniki, 
dwmygodaikiit.p. Ogólna ilość wydawnictw awig- 
yła się w stosunku do roku zeszlego o B8.—W tym 
samym roku zawieszona ządownie i administracyjnia 


reprezentowanego przez 200 obrazów z górą, rzeżby | 


41 mydawuictw, I} zaż uległo zawieszeniu skatkiem 
braku prenumeratorów. Kancesyi dano dla Warsza- 
wy 500%. 

— Wydawca gazely Ktjew, Golos stara tię o vatn- 
nawienie dle tej gezety cenzury prewencyjnej. 

Wiadomoici okonomtozne, Wedlog doniesienia ga- 
zet na pomoc żywnościową : zapomogi nasienne wy- 
dana 70 mil. rb, Minister spraw wewnętrznych złożył 
radzie ministrów waiorek wyznaczani jeszcze na ten 


anm cel 71 wil, rb. 

— Doński oddzial banku włościańskiego wystawil 
na sprzedaż publiczną osady włościańskia w 5 okię- 
gach,'kióro palażą do 18 towarzynw wiejskich i do 63 
spółek, obejmają 46,0U0 drien, a których długi wy 
noszą przeszło 2,157,000 rh, 

— Z powodu projektu wydatków na pierwaze pijl- 
rocze 1507 r. garety rosyjskie informują, że zmniej 
asenia kredytów mlainteryum dwora okazało oig nie- 
możliwem. W laach poprzednich otrzymywało 000 
zwykle 11 mit, na pierwsze półrocze, na ien okres 
czasu 1907 r. wskutek życzenia miniaceryum fnanaów 
określiło potrzebne mu kredyty ne N'y mil, Budżet 
ministerysm dworu ustalony w budżecie, moża być 
rozpairywany przez Radę państwową | Dnmę tylko 
wiady, kiedy chodai o jego powiększenia, 

Zmarli. Józef Kuszielnn, człowiek dnżoj wartości 
apoleczaej i naukowej, w Poznaniu, 


———— 


+6 WG | E © 


Z ENE a. 2— 


POŚREDNIK HANDLOWY 
A. MILO W ICZ 


Kijów, ul. Michałowska 16. 


POLECA: kupno, sprzedaż, zastaw i dzierżawę majątków ziem- 
skich,domów, willi,futorów, młynów, lasów, fabryk itp. Wybór 
wielki. Reprezentacya różnych fabryk i firm krajowych i za- 
granicznych. Pośrednictwa w sprzedaży cukru ı świadectw 
ekspurlowych. Lokata kapitałów krajowych i zapralicznych. 


Putrzebni są kasyer lub kaayerka, nauczycielka, rządca, Fran- 
cuzka, Niemka, buchalter i t. p. 


ZDROWOTNA 
KAWA WOLNEGO TER © Z A 


wykwininy, smaezny i pożywny napój, uznany jako najzdrowszy 
szczególniej dla KOBIET, DZIECI i osóh NERWOWYCH. Opinia 
lekarska i eposób użycia na každej paczce. 


TEROZY żądać WSZĘDZIE. Cena paczki 5, 10, 20 i 35 kop. 
Ekiport glówny Waratawa— Mokotów, park Szostra 5. Telef. 179,21. 


Spółka Nakładowa 


poleca resztującą niewielką ilość dzieł 
Dr. Piotra Chmielowskiego: 


Autorki polskie wieka XIX, stodjua literseko-obyczajowe x Ga 


portrecami arr. B41, cana rb. 2,z preen, 2 rb,36 k. 
Po cenie zniżonej: 


Zarys najnowszej Literatury polskiej 
(1864--1897). 


Nowe, przejrzane i znacznie powiększone wydanie, sie. ŚL, Cena rb, 2 


a przesylką rb, 2 kop. 40. 


LOKAL 


W, Sieroszewskiega. 


BRZASK 


Puszcza Rlałowieska, Grecka szczali- po reda koyi 
na, Ono nędzy. 


Nakladem Aurora. Wydania drugie. GAZETY POLSKIEJ 


sklad główny w księgari Wende S-ki. | do wynajęcia od 1 kwietnia. 
Cena rb. 1 kop. 20. Warecka 14, 


Wydawca i redakto:: Paulina Sieroszewska. 


BRARTERTNKDSTYZRYSZARZE 


MAN finisz literacko -społecz- 
nego, wychodzącego w Krako- 
wie, wyszedł zeszyt styczniowy 

it i zawiera treść następującą: 


| 1. (i): Odwieczna baśń. | 

I 2 ST WYSPIANŃSKI:, Śmierć Ofelii, scena dramatyczna. 

| 3. Dr. ZOFIA DASZYŃSKA-GOLIŃSKA: Utopia najbliższej 
| przyszłości, (Samodzielność ekonomiczna ziem polskich). 
l 

| 


4. MAURYCY ZYCH: Nokturn. 
5. OSTAP ORTWIN: O „Skalce“ Wyapiańskiego. 


M. SZAROTA: Z najnowszej publicystyki historycznej. 

. TADEUSZ NALEPIŃSKI: Antychryst. 

. A. N. NOWACZYŃSKI: Galardo polska. Pienia choralne. 

ALEKS. AXER: W sprawie zadań organizacyi etyczuych 

młodzieży. 
10. 
11. 
12. 


EINE 


JÓZEF RUFFER: Na morzu. 

WILCHELM FELDMAN: Ruch chrześciańsko-społeczny 
Międzynarodowa ankieta w sprawie polskiej, 

Głosy pp.: 

LX E, FOURNIERE, redaktor „Revue Socialiste" W Paryżu. 
LXI J. HEINACH: deputowany w Paryżu, 

LXII. CH. SEIGNOBOS, profesor Soborny w Paryżu. 


13. Przegląd prasy: a) polskiej, b) obcej. 
Il. BOL, Z salonu Krakowskiego. 

13]. E.B. Teatr i scena za granicą. 

IV. H. ORSZA: Ze spraw wychowawczych. 
14. Sprawozdanie naukowe literackie. 


Prenumerata „Krytyki“ wynosi rocznie 7 rub. 60 kop. półrocz- 
EL 


Adres wydawnictwa: 
Kraków, ul Stachowskiego 14. 


TiTTLYTRRRTRRRRTRFTREGA 
JERZY SIMMEL 


FILOZOFIA PIENIĄDZA 


Z NIEMIECKIEGO PRZALOŻTŁ 


LEO BELMONT. 


Cena rb. 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop. 30. 


Do nabycia w Adminiatracyi „Prawdy.“ 


Sekretarz redakcyi: Mamert Wikszemski. 


Druk K. Kuealewskiego. Warszawa, Mazowiecka H. 


